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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I -50 kwartalnie zł. 4'50. 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji Oaz Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania ążek z czytelni H. Altenber^a 
(dawniej F . H. Richtera).

Na r rewir iyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie . 7*50, półrocznie zł. 15.
° n  im eratorowlj Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 

dnil’ humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., „w artaljie I _ł. — " BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Kamer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwdch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Yarenne P a r s  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Fogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mssse Seilerstadte 2. — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 , — Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile L9; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M : 
Hassenstein & V „gler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce ''0 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korr spondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Binrs r e d a k c ji : ul. Kopernika 7, I, piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4—5 wieczorem.

K e d a k t o r :  I>r. A L E K S A N D E R  A O G EL. Biara adm in istracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Zaproszenie do przedpłaty.

Gazeta Narodowa
wychodząca codziennie nie wyłą­

czając niedziel i świąt 
o godzinie 8  r a n o .

kosztnje:
we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6  „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Miejscowi prenumeratorowie ma­
ją  prawo zupełnie bezpłatnego 
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Nadto wszyscy prenumeratorowie 
mają następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szozutek, za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho­
dząca co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięczn e 
tylko 40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotece powieściowej“ roz­
począł się niedawno druk cyklu 
nowel Scswera- Zeszyty za I. kwar­
tał, zawierające powieść Abgar 
Sołtana „Bez m etryki“ i za II. 
kwartał, zawierające fiowieść Greyb- 
nera p n. ^,Pan Wyręba“. — dla 
pren. „Gaz. Nar.“ są, o ile zapas 
wy starczy, do nabycia po 10 ct 
za .itótyt IwmckllSŁOSŁ’ *___,

c) mogą otrzymać po cenacn 
niżej połowy obniżonych, następują­
ce powieści: Rodziewiczówny „ J a ­
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 28 arkuszy druku) 5 0  
ct. —■ Giżowskiego „ J  e ł  e n a“ 3 0  
"ct. i „ D w i e  n o w e l  e“ 2 5  ct. 
(bez przesyłki pocztowej), jako też 
ilustrowanego „Kucharza krakow­
skiego" za cenę 2 zł. z przesyłką 
pocztową.

Z końcem bież. miesiąca rozpo­
czniemy y? fejletonie pisma naszego 
druk nowej powieści br. Hagenowej 
p. n. ^Szalone seroa“ i Federo- 
Wicza „ C ste rd z ie śc i d n i n a
m o r z u  ‘.

Polska buta
a pokora n iem ieck a .

L w ó w  d. 22. września.
Mowa cesarza W ilhelm a l i  w Kró­

lewcu, naw ołująca w szystk ie  s tro n n i­
ctw a do w alki przeoiw p arty i wy rro tu  
tj. przeoiw  sooyalizm owi i anarchizm o­
w i, — jak o  też w ezw anie ks. B ism ar 
ka w szystkich Niemców do w alki p rze­
oiw szlachcie polskiej i duchow ień­
stw u polskiem u — stanow ią przedm iot, 
na tle  k tórego w re dyskusya dzienni­
karska w  oałych Niem czech.

W olno-konserw atyw na Posf, zacięty 
w róg Polaków, w ytacza wojnę lib era li­
zmowi niem ieckiem u, tak  zwanem u 
wolnom yślnem u; i w y ty k a  m u, że je s t 
tylko zak ap tu rzo n ą  sooyalną dem okra- 
cyą. Ju n k ie rsk a  Kreuzztg. naw ołuje do 
k rn cy aty  przeoiw  w szelkim  liberałom , 
i p rzy tacza ciekaw e an tim onarsze a r­
tyku ły  narodow o-liberalnej Kólnische 
Ztg. z niedaw nyoh czasów, jako  wy­
m ierzone przeciw  m onarchizm ow), -y- 
a Koln. Z tr  w tym  stan ie  rzeczy usi­
łu je  zwróoió uw agę ponownie przeoiw  
Polakom, i w  arty k u le  „Polska bu ta  a 
pokora niem iecka11 bndzi Tentonów  do 
boju.

W elokubraoyi wspom nianej sm aga 
powolność rządow yoh w ładz poznań­
skich dla Polaków, k tó re  zakazały u- 
rzędnikom  udziału  w wyoieozoe do 
W arcina, uderza r a  kom endernjąoego 
jen. Seeota za odm ówienie wyoieczkow 
oom kapeli w ojskow ej, ohoó j ą  dał 
korpus 2  i opowiada, że gdy  cesarz o 
powody zakazn zapyta*, odpow iedzia­
no mu, że w ycieczka owa je s t z ło śli­
wą dem onstraoyą przeciw  polityce c e ­
sarza. W ystąpiła tu  — wywodzi Koln. 
Ztg. — pokora niem ieoka, nie o oesarza 
bowiem chodziło w ładzom , ale oboiano 
zabronić Niemoom udzia łu  w niem iłej 
dla Polaków dem onstraoyi.

Jako  głów ny powód tego stanu rze- 
ozy wskazuje pismo wspomniane okoli­
czność, że aroybisknp Stablew ski zawo­
jow ał naczelnego prezydenta (nam ie­
s tnika) a naw  ; i kom enderującego pod 
względem p o T ity o z n y r“ Pbiaoy tedy 
korzystają z tej pokory niem iec­
kiej i buta iob na wierzoh wychodzi, 
Na dowód tej buty  przytaoza Koln. 
Ztg. s ta rą  historyę, że polski h rabia 
K., u którego ks. Je rz y  saski stanął 
kw aterą podczas manewrów, zabronił 
wywieszenia chorągwi niem ieckiej na 
swoim dworze (bism arkow skie liam b. 
Naohr. zapew niały poprzód, że była to 
hrabina) i kiedy się na to użalano, 
wyższa władza wojskc wa odpowiedziała, 
aby daó całej spraw ie spokój. Dalszym 
zarzutem  K oln Ztg. przeciw  poznań­
skim władzom prusaim  je s t to, że na­
czelny p rezydent W illam ow itz zanadto 
żyje i za bliskie n trzym nje  stosunki z 
szlaobtą i duchowieństwem polskiem, 
skutkiem  też czego n ab rał i wypowiada 
przekonanie, że niepodobna pow strzy­
m ać potężniejąoej polonizacyi P oznań­
skiego i trzeba się zadowolić tern, aby

Polaków  w dobrym  hnm orze u trzym y­
wano. Aroyb. Stablew ski g ra  rolę p ry ­
masa, s naczelny prezydent n ie taz  go 
odwidza choó arcybiskup woale go nie 
ro w izytuje.

To są liczne argum enty  n a  lowód 
polskiej bu ty  a pokory niemieokii j. 
Najbardziej atoli iry tu je  ę Koln. Ztg. 
przem ówieniem  p. Kośoielskiego, wy- 
głoszonem n a  lwowskim bankiecie dla 
W ielkopolan, które i najbardziej śle­
pym  powinnoby, zdaniem  tego pisma, 
oczy otw orzyć. P  Kośoielski w ypow ie­
dział jasno, że Polaoy nie strac ili n a ­
dziei odbudowania Polski, i że naród 
polski ciągle je s t cały, jednem  sercem 
i duchem mimo linij g ran iczn y ch , że 
Polaoy prnsoy nauczyli się skupienia i 
roztropności od gi ioyjskioh, a jeśli n ie­
kiedy milczą, to dlatego, że rozum  po- 
lityozny nakazuje milozenie ich uczu­
ciu, aby nie w yrw ać się z ozemś, ooby 
sprawie polskiej szkodziło.... Tej zaro- 
zumiałośoi P  ilaków  wydziwió się, a 
bezczynności wobeo tego władzom pru 
skim — Koln. Ztg. przebaczyć nie może.

Niechże się dziw i i n ie  przebaoza!
N iem iecka prasa katolicka na 'om iast 

stanęła po stronie Polaków. Schlesische 
Volksztg., k tóra w czasie wyborów n ie­
raz uderzała na Polaków, podaje arty  
k pod nap. „Polakożerstw o w W aroi- 
n ie u, w którym  m iędzy innem i powia­
da : * Ks. B ism ark dopnszoza się wiel
kiego błędu w swojej loioe. P rzed sta ­
wia on szlachtę i duchow ieństw o jak o  
najniebezpieczniejszych uwodzioieli i 
przewódzców poczciwego ludn. A le i 
jeś li on w istocie p rag n ie  pozyskać 
Ind dla rządn i w yrw ać go z pod 
w pływ n szlachty i duchowieństwa, to 
drogę m a jasno  wskazt n ą ! należy  za­
dość uozynió życzeniom ludu, odjąć m u 
wszelki powód do skarg  n a  gwałoenie 
jego właściwości narodowej i swobody 
kościelnej. Z premia Bism arka w ypły­
w ałaby konsekw entnie ta  konkluzya : 
poozyńoie ustępstw a narodow e, aby 
masa Polaków zadowoloną była ze sto ­
sunków polskich i ekonom icznych. Gdy­
by sta ry  jegom ość szanował loikę, to 
nie byłl ) potrzebował w końon praw ić 
o „szturm ie11 przeoiw Polakom , ty lko o 
spokojnem utrzym aniu  narodowej po- 
siadłośoi niem ieckiej w prowinoyaoh 
m ieszanych, tak, iżby N <moy swoją 
narodowość w swobodnej bonkurenoyi 
szanowali i pielęgnowali i zarazem do­
zwolili jej P o lakom , którzy przeoiw 
praw u nie w ykraozają.u

M onaohijskie zaś Ńeueste Nachrichten 
ciekawą podnoszą kwestyę. Pow iadają 
one, że w alka antipolska je s t potrzebną, 
ale zachodzi jed n a  trudność. Oto „w 
trak tow aniu  spraw  polskich przez rząd, 
stronnictw a i opinię pnbliczną szczegól­
ny  uw ydatnia się stosunek. Juśoió, o- 
próoz sooyalnej demokraoy., n ie masz 
Niemca, k tóryby  nie p ragnął wzmocnię 
nia niem ieotw a we wsohodnioh prowin 
oyacb, k tó ryby  mocno n ie bolał nad 
w zm aganiem  się i postępam i poloni- 
zmu, --- t ik  więo pow inienby napotkać 
sam ych wrogów każdy  system  polity­
czny, k tóryby  Polaków  jaw ni foryto- 
wał — a przecież niepodobna tw ierdzić,

iżby N iem cy bardzo sierdziśoie się opie­
rał:' tem u forytow aniu. A powód tego 
jasn y  — każde niem ieckie stronniotwo 
w parlam encie potrzebowało jn i  głosów 
polskich, i jeśli którem n posłowie pol­
scy sta li się n iedogodnym i, to wnet 
znalazła się sposobność, że Polaoy m u 
przysługę wyrządzili."

Cała ta  dyskusya a  raozej antipol- 
ska heca pow inna nas o jednem  tylko 
p rzekonać: że w inniśm y się mieć u sta ­
wicznie n a  baoznośoi i ani pochlebstwa 
an i prnbjaństwa nie pow inny nas w y­
trącić z rów now agi — ale pow inniśm y 
dalej w zgodzie i jedności narodowej 
bronić oałą dnszą spraw iedliw ości i praw  
naspyoh narodowych.

Modus vivendi
między Watykanem i Kwirynałem.

L w ów  22 września.
Na tle ostatniego przemówienia p re­

zydenta włoskiego gabinetu p. Crispiego, 
wygłoszonego w Neapolu, o którem jnż 
kilkakrotnie obszernie pisaliśmy, snują 
się dalej, jako o rzeczy nader ważnej 
dla całego świata, enuucyacye dzienni- 
kaiskie, pochodzące z kół, zostających 
r bliższych stosunkach bądź to ze Sto­

licą Apostolską, bądź to z dworem kró­
lewskim. Obecnie wiedeńska Polit. Corr. 
otrzymała list z Rzymu od swego kore- 
spo&denta, mającego stosunki w kołach 
watykańskich, kt >ry — podobnie jak my 
przed kilku dniami — stwierdza, że dziś 
mówić już o pojednaniu W atykanu z Kwi­
rynałem jest rzeczą przedwczesną, nie­
wątpliwie jednak pewne zbliżenie się 
nastąpiło.

v „Dopokąd — powiada korespondent 
rzymski P olit, Corresp.— Ojciec św. nie 
zrzeknie się posiadania Rzymu, albo nie 
nastąpi restytucya władzy świeckiej pa­
pieża, doputąd o ostatecznem porozumie­
niu między Watykanem a Kwirynałem 
nie może Lyć mowy. Niewłaściwem jest 
przeto twierdzenie, iż ostatn ie  wypadki 
oznaczają koniec walki między świecką 
a duchowną władzą. Słusznem jest tylko, 
IZ wyrażają one pewne między Watyka- 
t  m- a Kwirynałem zbliżenie, .k tóre nie 
dotyka zasadniczych kwestyj, b ez  tylko 
przygotowuje teren dla ewentualnego 
porozumiem co do innych wepóinych 
interesów. Można w tern nawet u p a ry - 
wać drogę do trwałego modus vivendi 
ib gdzy Watykanem a Kwirynałem."

Gdy sprawa ta zajmuje nietylko W ło­
chy ale i świat cały, nic dziwnego że ocze­
kiwano z ciekawością, jak to już wczoraj 
zauważyliśmy, rocznicy (2 0 . września) 
zajęcia Rzymu przez wojska sabaudzkie, 
w którym i0 dniu odbywają się w Rzy­
mie narodowe manifestacye na cześć 
Kwirynału a król wystosowuje telegram 
do burm istrza miasta wiecznego Mani- 
festacye, jak  to już donieśliśmy wczoraj, 
wypadły tego roku skromnie, — telegram 
zaś króla zawiódł również oczekiwania 
tych, którzy spodziewali się, że będzie 
on komentarzem do ostatnich wypadków 
we Włoszech na tle stworzenia modus

vivend, lub wykopania większej jeszcze 
przepaści między W atykanem a I.w iry- 
nałem. Telegram królewski, który dziś 
znany nam już je s t w dosłownej swej 
treści, nie wychodzi zbytecznie po za 
ramy zwykłej retoryki dyploma‘ycznej. 
Brzmi o n :

„Hołdy, które rzymska municypal- 
nośu, jako wierny tłumacz uczuć lu ­
dności, składa corocznie w tym dniu, 
pełnym chwały, pam ięu mojego ojca, 
są najsilniejszym dowodem przywiąza­
nia, jaki. go życzyć sobie może moje 
serce. Święcąc pamięć cnót króla-oswo- 
bodziciela, stawia go stolica królewska 
jako wzniosły przykład tego, w jaki spo­
sób ojczyznę, której dał niepodległość i 
wolność, uczynić silną i wielką. Bóg po­
błogosławi to szlachetne przedsięwzię­
cie, a m ród  włoski, kiedy na przyszły 
rok w tym samym dniu obchodzić bę­
dzie pierwszy jubileusz jedności Włoch, 
równocześnie — ak z całą pewnością 
ufam — będzie święcił swoje ekonomi­
czne odrodzenie. Tem życzeniem dzię­
kuję miastu Rzymowi za słowa wierne­
go przywiązania. Humbert.u

Wspomnienie Boga i ekonomicznego 
położenia Rzymu nie bardzo przypadną 
do smaku radykałom —  i ostatecznie 
wyglądają jake akces króla do neapoli- 
tańskiej mowy Crispiego i do odpowie­
dzi, jaką Crispi w przeddzień rocznicy 
dał deputacyi muuicypalności rzymskiej.

Co do samego zaś stosunku między 
Watykanem a kwirynałem, to rzecz mu­
si być pozostawioną czasowi — a po- 
wyże; zacytowany ustęp z koresponden- 
cyi rzymskiej Polit. Corr*sp. sytuacyę 
Dbecną — zdaniem naszem — najlepiej 
rakteruzuje.

F is i  rosyiskis o Galicyi.
Przez pryzmat całkiem odmienny spo­

gląda czytelnik rosyjski na stosunki ga­
licyjskie. Źródłem informacyjnem jest 
organ moskalofilów galicyjskich H ały- 
czanyn, bo innej barwy dzienniki ruskie 
albo debitu w Rosyi nie mają, albo są 
wcale nieznane i nieczytywane. Halu  
czanyn przedrukowuje w całości lub 
streszczeniu artykuły dzienników rosyj­
skich, a te ostatnie czerpią z niego wia­
domości o stosunkach politycznych, spo­
łecznych i ekonomicznych Galicyi. Cały 
jad  nienawiści, jaki wylał Hałyczanyn  
z powi du ostatnich objawów życia pol­
skiego, zarowno w chwilach uroczystych, 
jak i powszednich, rozlał się po całej 
prasie rosyjskiej, a z niej przeniknął w 
umysły setek tysięcy czytelników rosyj­
skich Hałyczanyn  twierdził np., iż całe 
wsie galicyjskie wymierają z grodu, a 
żyd zabiera chłopom resztki r r :enia, i 
wnet wiadomość ta przechodzi do prasy 
rosyjskiej. Hałyczanyn  widzi w panora­
mie Racławickiej rękawicę rzuconą Rosyi, 
a wystawę lwowską nazyw* próbką na 
małą skalę wskrzeszenia Polski, to samo 
powtarza za nim prasa rosyjska. Nie po­
dobało się Hałyczanynotoi gościnne przy­

jęcie p. Plenera we Lwow ie; wkrótce 
7 otem na tenże tem at rozpisały się Mosh- 
Wied. w artyknle wstępnym.

Nawet cyfry osób, zmarłych na cho­
lerę w Galicyi, od chwili otwarcia wy­
stawy, drukował z umysłu Hałyczanyn 
tłnstemi literami, aby referenci rosyjscy 
tem łatwiej dostrzedz je  mogli i prze­
drukować w swych dziennikach. Bywają 
czasami i korespondeneye ze Lwowa, 
Wiednia i Czeruiowiec, podpisywane 
przez różnych „Hlinczaków", „Russkich“, 
„Buki wińców" i tym podobne pseudoni­
my, ale wszystkie one zdają się pocho­
dzie z jednej kuźni, noszą jednakie pię­
tno na sobie. We wszystkich powtarzają 
się te same waryasye na temat, wzięty 
z artykułów Hałyczunyna.

Niedawno w Kowojc W remia  zaczęły 
się pojawiać korespondeneye ze Lwowa 
i K ratow a, podpisane pseudonimem „No- 
vu8“, pod którym zwykle się ukrywa ko­
respondent tego dziennika z Warszawy, 
zajmujący tamże widocznie jakieś stano­
wisko urzędowre. Z tonu jego warszaw­
skich korespondencyj osądzić nawet mo­
żna, iż swego urlopu wakacyjnego i j a ­
kiej takiej znajomości języka polskiego 
używać musi p. „Novus“ do podpatrywa­
nia różnych lub pewnych objawów życia 
polskiego za granicą.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, iż 
p. „Novus“ będzie opisywał wystawę, że 
da może o niej choćby najogólniejsze 
wyobrażenie. Korespondeneye swe roz­
poczyna od prchw ał dla redaktora H ały- 
czanyna, p. Markowa, o którym między 
innymi powiada, iż „ludzi, tak jak pan 
Marków oddanych sprawie rosyjskiej, jest 
w Galicyi niestety zaledwie tylko kilku.“ 
Korespondent Nowoje W remia  z całej 
wystawy wspomina tylko o pauoramie 
Racławickiej, (o której mówi naturalnie 
z wielką ironią) i o cerkiewce ruskiej, 
która daje mu znowu powód do narze­
kania na poniewieranie obrządku uni­
ckiego i uczuć religijnych narodu ruskie­
go przez Polaków. Oprócz tego mówi 
jeszcze p. Novus o wystawie rinkich to­
warzystw z największą złośliwością, ze­
stawiając w swej notatce obok siebie 
purtrety Szewczenki i wyroby ślusarskie, 
„k'lka butelek wódki" obok wydawnictw 
„Towarzystwa naukowego imienia Szew- 
ezenk“i i „Pnńwit.y.*

Tyle tylkń dowie się .czytelnik rosyj­
ski o wystawie lwowskfó’ z największego 
z dzienników rosyjskich i- najlepiej obe­
cnie redagcwrnego. Natomiast można się 
z tych korespondencyj dowiedzieć, czego 
innego, co widocznie p. Novusa więcej 
tam interesowało i czem widocznie po­
stara się w oczach swej władzy przeło­
żonej wykazać korzyści dla rządu ze swego 
pobytu we Lwowie. Donosi między in­
nemi, iż na wszystkich kongresach, jakie 
w tym czasie odbyły się we Lwowie, 
radzono tylJw nad odbndowaniem Polski 
„od morza do morza", a nauka była li 
tylko pozorem. W końcu ponotował n a ­
zwiska osób z Królestwa, biorących u- 
dział w różnych kongresach, co do któ­
rych dostarczyć mu były w stanie infor- 
macye, zasięgnięte z „russkich" kół we 
Lwowie, a więc informacye od osób,

P R Z E S T R Z E Ń .
U ry w ek  z życia .

[Ciąg dalmy.)

II.

Minęło kilka tygodni, podczas których 
panna Felicya ciężko chorowała. Najbliżsi 
czułą opieką sercem otaczali, narzeczo­
ny kilka zazy na dzień o zdrowie się do 
wiadywał.

Po tym przeciągu czasu chora miała 
się lepiej. Sądzić było naoiaa, że już nie 
długo uśmiechy szczęścia na usta powró­
cą, że wiosenne słońce nowemi siłami te 
stracone zastąp i; a blaskiem swym roz­
pędzi przykre wspomńieni* wypadku w 
wagonie, i ehoroby^które j»k niespodzie­
wane intermezzo wplotło się *  Jednolity, 
jak dotąd, szereg zadowolenia i wesela.

Jednego dnia panna F elicja daleko 
zdrowszą się czuła. Gwałtownie domaga­
ła  się, żeby jej doktor wstać pozwo 
wo rozmawiając po za łóżko się wychy­
liła. Jednak w niespełna sekundę, cofnę­
ła się napowrót i szczelnie kołdrą okry­
wała. Twarz jej zbladła, w oczach odbi­
ła  się trwoga.

co  ci się stało ? — spytała matka.
— Nie wiem, alem się bardzo prze­

straszyła* Jak tylko znajdę się wśród 
trochę szerszej przestrzeni, bez wyraźne­
go oparcia, to ogromny mnie strach o- 
garnia tej właśnie pustej przestrzeni, 
g d jż  mi się przypomina ta pusta, czarna 
otchłań, bez podstawy, w której byłam 
zawieszona wtedy, kiedym z wagonu 
wyleciała. A ch! Każda pusta przestrzeń 
taka teraz dla mnie straszna. Drżę, k ’e- 
d J  chcę nawet rękę p0 za łóżko wysunąć.

Doktor, słuchając słów tych, spowa­
żniał, nie zrobił jednak żadnej uwagi.

Matka ze współczuciem na nią spoj­
rzała.

— Moje dziecko, to chorobliwe przy­
widzenie. Jak witaniesz, to o swoich 
strachach i myśleć n e będziesz

— Nie wiem, ale mi się zdaje, że 
nigdy tyle odwagi w sobie nie znajdę, 
żeby stanąć up. przy oknie, wychylić 
się po za nie, lub choćby spojrzeć na­
wet. Ja  nie wiem, co to jest, ale mi się 
zdaje, że każda pusta przestrzeń, to 
straszna przepaść, która mnie chce do 
siebie wciągnąć koniecznie. Ach 1 Boże 1 
Ja  się przestrzeni tej tak boję 1 — i mó­
wiąc to, trwożliwie do poduszek się tu­
liła, jakby wśiód nich schronienia szu­
kała przód rozmiarem dosyć obszernego 
pokoju, w którym się znajdowała.

Matka jej przypomniała sobie teraz 
niektóre szczegóły z ciągu trwania cho­
roby, a mianowicie to, że panna Felicya 
z brzegu łóżka uporczywie się zawsze od 
suwała, przyciskała się szczelnie do po­
duszek i ściany, a rąk nigdy swobodnie 
z pod kołdry nie wysuwała.

Nareszcie nadszedł dzień, tak niecier­
pliwie przez wszystkich oczekiwany, dzień 
powstania z łóżka, początek rekonw ale­
scencji. Odprasowywano ładny, różowy 
8i lafroczek, w który panna Felicya ubrać 
się miała, by żywa jego barwa odW a się 
w wymizerowanych jej rysach, była za­
powiedzią rumieńca.

Pan Edwin przyszedł z rękami kwia­
tów pełnemi, rozłożył je  po salonie ; a 
największe ich wiązki leżały koło forelu, 
na którym chora spocząó miała. I nućąc 
coś wesołego chodził po pokoju, niecier­
pliwił się w myśli, że tualeta jego na­
rzeczonej tak długo się przeciąga. D zi­
wił się, te  ten salon, taki przez ostatnie 
tygodnie sztywny i ponury, tego dnia ja ­
koś świątecznie wyglądał, i jaśniej w 
nim niż kiedykolwiek było. Czy rozsta­
wione kwiaty barw mu swoich pożyczy­
ły ? Czy z twarzy pana Edw ina myśl o

szczęściu, o tem, że za chwilę po dłu­
giem niewidzeniu narzeczonę swoją zo­
baczy, tak silnie prom ieniała, że rozja­
śniła całe jego otoczenie?

W drugim pokoju kroki się słyszeć 
dały. Drzwi się otworzyły i na progu 
stanęła panna Felicya wsparta na ram ie­
niu matki. Lecz zaledwie się z narze­
czonym przywitała, spojrzała po pokoju 
i trwoga ją ogarnęła. Środkiem przez 
całą jego długość przejść trzeba będzie, 
by dojść do fotelu, który na nią czekał, 
a na środku pustej przestrzeni tak wie' 
le! I  straszna, uiedopuszczająca rozumo­
wania uoawa przestrzeni, wstrząsnęła nią 
cała. Twarz, pomimo różowego szlafrocz­
ka, wydawała się białą jak kreda.

— Tędy lepiej chodźm y— rzekł* do 
matki, i pociągając ją wzdłuż ściany, je- 
dDą ręką mocno jej ramię ściskała, a 
drugą gorączkowo prawie chwytała się 
muru i przedmiotów koło niego się znaj­
dujących, jakby co chwila g run t jej się 
z pod stóp usuwał i ona w przepaść sto­
czyć się miał*. Ta chorobliwa trwoga, 
która już na manią wyglądała, przykre 
wrażenie wywarła na obecnych. Smutek 
się wcisnął w atmosferę salonu, wesele 
w uczach i jasność słońca przyćmiewać 
się zdawał.

H a l Nareszcie bezpieczna! Siedziała 
wsunięta w gfąb fotela; dobrze jej tam  i 
zacisznie było, więc uśmiechy powróciły 
i twarz zdrowszej nabrała barwy.

Była jeszcze Dardzo mizerna i prze­
zroczysta, wyglądała jak  śliczny egzoty­
czny kwiatek, ale z gatunku mimozy, 
która się nawet oddechu boi, nawet n :e- 
dostrzegalny odczuje i ze strachu prz3d 
nim listki swoje zwinie.

Pan Edwin z zajęciem i współczu­
ciem narzeczonej się przyglądał. Biedna 
istotka, chorobą tal wychudzona, bezsil­
na, dlatego taka trwożliwa. Trzeba ą 
będzie odchuchać i wyp‘elęgnować, oto­
czyć miłością i opieką, a przywiędnięty

kwiatek w dawną swą żywą przyoblecze 
sie barw ę; organizmowi panny Felicyi 
siły odpornej więcej przybędzie i zwal­
czyć nią będzie mogła i nobliwą trwo­
gę przed pustą przestrzenią, która ją te­
raz dręczy bezustannie. I  całe to zda­
rzenie w niepamięć pójdzie, naw et myśl 
o niem ustąpi myśli o szczęściu i ra ­
dości.

Tak myślał pan Edwin, skoro usiadł 
koło narzeczonej, troskliwie ją  szalem o- 
krył, domknął uchylone okno, by przez 
iego szczeliny chłodny powiew się nie 
przecisnął i nie zwarzył jego delikatnej 
egzotycznej roślinki.

Panna Felicya wesoło się uśmiecha­
ła. Nie dręczyła ją  pusta p rzestrzeń , bo 
ją  pan Edwin sobą zasłonił, a gdy roz­
mawiać zaczęli, to i zapomniała, że coś 
wzbudzającego trwogę po za nim rozcią­
gać się może.

P )' długiem niewidzeniu rozmowa by­
ła  tak ożywioną, że nadążyć nie mogli 
wypowiadać wszystkiego, co im się do 
głowy tłoczyło. Trzebaż się było wyspo­
wiadać ze wszystkich czynów i myśli z 
tych ostatnich tygodni, nacieszyć się 
chwilą obecną, ugrupować prześliczne o- 
brazy świetlanej przyszłości, ustroić świat 
cały w barwy od słońca zapużyezone. 
Tematu tak wiele, a czasu rozpaczliwie 
m a ło ! I  ani się spostrzegli, jak  wieczór 
pannę Felicyę z salonu wypłoszyć przy­
szedł. Trzeba było się pożegnać i na 
kiedyindziej pogawędkę odłożyć. Krótka 
była chwila zapomnienia i wesela. Gdy 
biedna rekonwalescentka z fotela powsta­
ła, znów ją  strach ogarnął, gdyż s tra ­
szna pnsta przestrzeń ramionami ją swe- 
mi otoczyła. Bać 'ści mało i krótko było, 
lekkie ma sk .-ydła, łatwo ulatuje, i zno­
wu panna Felicya drżąca ze strachu, 
zimuym potem oblana, ściskała kurczowo 
rękę matki, chwytała się ścian, by dojść 
bezpiecznie do swojego pokoju.

Pd,n Edwin po tych odwiedzinach n

narzeczonej był mocno zakłopotany. Tyle 
tygodni cieszył się myślą o n ic h , obie­
cywał sobie tyle śmiechu i radości, a 
wyszedł ze smutnem wrażeniem, że mo­
że ta nadzwyczajna trwoga przestrzeni, 
to jes t jakieś zboczenie umysłowe, sil- 
nem wstrząśnieniem w kolei wvwołane.

Niedługo potrzeba było czasu, żeby 
przypuszczenie pana Edw ina prawdziwe- 
mi się okazały. Pnsta przestrzeń prawie 
z każdym dniem większą wzbudzała w 
pannie Felicyi trwogę. A strach ten cią­
gły nerwami wciąż szarpał, powrót do 
dawnych sił tamował.

Gdy sie to długo przeciągało, zawie­
ziono ją do znakomitych specyalistów. 
Wypróbowawszy rozmaite sposoby kura- 
cyi, wyciągnęli wniosek, że dojścia do 
równowagi umysłowej, dopiero po dłu­
gich latach spodziewać się będzie mo­
żna; lecz nawet za ten rezultat żaden z 
nich ręczyć nie chciał. W rażenia, które 
nią wstrząsnęły wtedy w wagonie, kie­
dy była zawieszona n rękach w pustej 
przestrzeni, bez gruntu  pod nogami, z 
tą grozą, że lada chwila lub poruszenie, 
straszna czarna przestrzeń pochłonąć 
ją może, wrażenia te byty tak silne i 
gwałtowne, że ślad ich głębokim, może 
nigdy niewykorzenionym znakiem na 
umyśle się w yry ł; i trwoga przestrzeni 
stała się chroniczną, stała się zbocze 
niem umysłowem.

Sm ntny oył powrót z tej wycieczki 
po spokój, którego żaden z uczonych le­
karzy dać nie umiał.

Pan Edwin na spotkanie narzeczo­
nej i jej matki na dworzec wyjechał. 
Nie potrzebował się pytać z jakim re­
zultatem te panie powracały. Z listów 
znał prawdę, widział, jak panna Felicya 
drżąca i blada, przytulona do matki z 
wagonn wysiadała. Przy powitaniu słów 
wszystkim brakowało, zdania się rwały ; 
bo prawdziwy smutek w wymowę zdo­
bić się nie umie, tylko szczęśliwe, do­

bre wieści słowami na usta się wydzio- 
rają, mimowoli, bezładnie, byie prędzej 
drudzy się niemi ucieszyli, by jaknajda- 
lej rozeszły się jasne ich promienie.

Siedli do powozu, a rozmowa jakoś 
nawiązać się nie mogła. O rzeczach o- 
bojętnych mówiono urywanemi zdania­
mi, drażliwego przedmiotu, stanu zdro­
wia panny Felicyi, nie potrącano — my­
śleli o nim wszyscy.

W sunięta w głąb powozu, skurczona, 
siedziała panna Felicya. Lękała się po- 
ruszyu, by przez okno przestronnej uli­
cy nie zobaczyć. Pan Edwin byf zamy­
ślony, a niewesołe to myśli były. Umysł 
miał jasny i logiczny, oryentował się 
łatwo z każdego położenia prędko zda­
wał sobie sprawę. Widział przed sobą 
swoją narzeozonę, w której oddawna 
zjednoczył wszystkie swoje myśli o wal­
ce, życiowem i światowem stanowisku, 
o obowiązkach społecznych i fam ilij­
nych, widział ją  teraz niozdolną do wy­
wiązania się z żadnego z nich. 'Narne- 
czonę ma tuż koło i ' ‘bie, ale je; do oł­
tarza nie będzie mógł poprowadzić, bo 
ona się zlęknie pustej przestrzeni ko­
ścioła i kroku naprzód postąpić nie po­
trafi. I  sił pewnoby jej n,e stało, by ra­
zem z nim mozolną drogę życia prze­
być. I  widział się pośród błędnego koła, 
oplątany jak siecią pajęczą uczuciami, 
wspomaLniami, jasnem i obrazami życia 
we dwoje, wysnutemi w chwilach szczę­
ści i wiary w przyszłość, nie wiedział 
jak te nici ominąć lub rozplątaó, Gdyby 
je rozerwał, toby mu kawał serca za 
sobą wyszarpały i krwi serdecznej spo- 
roby się wysączyło... A zdrowy rozsądek 
zapomnieć i rozerwać nakazywał...

(D. n.)



które były nieobecne ale denuncyują na 
domysł.

Nareszcie jeszcze jeden objaw chara 
kterystyczny uderza w prasie rosyjskiej. 
Przyjazd monarchy do Lwowa był fa­
ktem wielkiej doniosłości, zarówno dla 
Galicyi jak i dla całej monarchii austrya- 
cko-węgierskiej. Pisały o nim wszystkie 
dzienniki europejskie, a telegramy o szcze­
gółach pobytu rozchodziły się na świat 
cały. Tymczasem wszystkie większe dzien­
niki rosyjskie zachowywały o tem  głę­
bokie milczenie. Żaden telegram z Wie­
dnia nie doniósł o wyjeździe monarchy 
do Lwowa, chociaż obszernie telegrafo­
wano stam tąd o manewrach w Lands- 
kronie. W jednym jedynym tylko tele­
gramie z Wiednia do Nowoje W remia  
wspomniano o pobycie cesarza w lwow- 
skiem seminaryum grecko - katoliokiem. 
Widocznie czekają w redakcyach tych 
dzienników na jakieś szczegóły lub do­
kładniejsze informacye w Halyczanynie 
p. Markowa.

2 _______________

Cesarz Wilhelm II.
w  Torunia

Z Torunia piszą pod d. 20. b m :
M onarcha niemiecki przybywa do To­

runia w sobotę 22. bm. ) g 8 . rano. Po 
powitaniu na wielkim dworcu, dosiędzie 
konia i uda się przez wielki most na 
Wiśle na prawy brzeg rzeki i od mostu 
wielką drogą pojedzie w kierunku bra­
my fortecznej przed Kaszownikiem. Do­
jechawszy do ulicy św. Katarzyny, skrę­
ci na lewo i ulicą tą pojedzie dalej przez 
Rynek nowomiejski, "ulicą Elżbiety i Sze­
roką, dotrze Rynku staromiejskiego, prze- 
jedzie około pomnika Kopernika i stanie 
przed frontonem ratuszowym od strony 
poczty.

Cała ta droga zamienioną została o- 
becnie z niemałym wysiłkiem robotni­
ków i z niemałym również kosztem w 
drogę tryumfalną. Wysadzono ją gęsto 
potężaemi masztami biało z czarnem po- 
malowanemi, z których powiewają cho­
rągwie pruskie. Przy wejściu w ulicę św. 
Katarzyny ustawiono potężną bramę w 
formie herbu miasta Torunia. Przed ra­
tuszem zbudowano potężny namiot dla 
przyjęcia cesarskiego. Tu też spełnić ma 
cesarz puhar na powodzenie miasta. 
Tak się wyrażam, bo nie wiem na razie, 
jakby niemieckie „Ehrentrunk" oddać po 
polsku. Przed tym namiotem wzniesiono 
właśnie obszerną trybunę dla pomieszcze­
nia deputacyj miejskich i powiatowych. 
Namiot sam ma kopułę w formie cesar­
skiej korony niemieckiej.

Najgorzej wyszedł na tych przygoto 
waniacn stary Kopernik na pomniku. 
P f,s%g jego spiżowy stoi od roku 1852 i 
zaśniedział oczywiście od zmiennych 
wpływów powietrza. A choć to rzecz 
Zwyczajna u wszystkich posągów i po­
mników, nie wiem komu tam już na 
myśl przyszło, aby pana Mikołaja umyć 
gruntownie na stare lata. Użyto do tego 
koszerowania: wapna i mydlą, jeżeli nie 
czt-goś ostrzejszego jeszcze, przez co po­
ważny astronom kanonik wyglądał dru­
giego dnia, jak mandaryn chiński: zie­
lony płaszcz w żółte kwiatki. W mieście 
śm iech! A więc zasłonięto ohińszczyzuę 
płócienną oponą i zaczęto według rece­
pty z Berlina zażądanej koszerować Ko­
pernika jeszcze lepiej i niezawodnie in- 
teDzywniej. Po odsłonięciu zawołała pu­
bliczność jednogłośnie, że Kopernik pa­
raduje teraz w nowym paletocie ofioer- 
skim, w takim jasnym , jakie są prze­
pisane.

Na przyjęcie cesarskie staną wzdłuż 
całej via triumphalis wszystkie szkoły, 
cechy, stowarzyszenia miejscowe i z 
miast sąsiednich. Między niemi będą 
także i miejscowe Towarzystwa polskie. 
Zaproszono także 36 panien z m iasta, a 
między niemi jedną Polkę, którym przy­
padnie honor powitania króla w murach 
miasta.

Z tatrzańskich turni,
(W ycieczka górali).

Zapowiadana od kilku tygodni wielka, 
z tysiąca osób składająca się wycieczka gó­
rali zakopańskick do Lwowa pod przewo­
dem dr. Chramca, nie przyszła do skutku 
dla rozmaitych przyczyn, między innemi zaś 
z powodu przypadających na ów czas bu­
rzliwych wyborów gminnych i sezonowych 
a bardzo popłatnych zajęć górali: służenia 
turystom w charakterze przewodników.

P. Edwinowi, redaktorowi Gońca ta­
trzańskiego udało się jednak, jak to wczo­
raj donieśliśmy, zorganizować niewielką, bo 
zaledwie z trzydziestu kilku góral: złożoną 
wycieczkę, której członkowie należą do naj­
wybitniejszych i najbardziej charakterysty­
cznych postaci na podhalu tatrzańskiem.

I  tak przybyli dziś rano do n as: S a- 
b a ł a ,  87-letni dośó czerstwy staruszek, 
słynny na całą Polskę pieśniarz-wieszcz i 
filozof tatrzański, (którego portret i jedną 
bajkę pełną humoru i myśli filozoficznej za­
mieścił w nr. 1 Goniec tatra.) \ Andrzej 
S ł o d y c z k a  z Nowo-Bystrego, patryar- 
cha gazdów tatrzańskich, w młodości swo­
jej twórca marsza tatrzańskiego i wielo me- 
lodyj, noszących jego nazwę, człowiek okaza­
łej postawy i nadzwyczaj wytrawnego sądn. 
Jest to mecenas, doradca i opiekun wielu 
okolicznych wioBek, pochodzi z wielce sta­
rożytnego rodu, szczycącego się przywilejami 
królów polskich. Trzecim wśród przybyłych 
górali do Lwowa jest Bartek O b r a c h t a ,  
pierwszy skrzypek i pierwszy przewodnik w 
Tatrach, który odbył z Janem Grzegorzewskim 
śmiałą wycieczkę w zimie przez główny te­
ren tatrzański, wycieczkę, na którą się do­
tąd nikt nie był zdobył. Jest także Staszek 
B u c a  z Murzasichle,jeden z dwóch istnie­
jących w Tatrach wybitnych dudziarzy, da­
lej J. Stopka D z i a d u ś, gazda z Kośoie- 
isk itd.

dziatwa ~  to przeszłość i 
przyszłość Tatr _  reszta, to wiek męski,

dojrzały. Między młodzieżą obojga płci są 
uwagi godne indywidua, jak J ó z e k  S ł o -  
m i a k, rzeźbiarz z powołania, T e r e s a  
H y c ó w n a ,  słynna z urody i wdzięku w 
tańcu, dalej gaździna O b r a c h i n a ,  Hy-  
c o w a, przewodniczka koroukarek, K o ł o  
d z i e j o w i e itd.

Powyżej wymienieni przybywają w swych 
malowniczych strojach tj. w białych czu- 
hach, nieliczua zaś garstka w czarnych czu- 
hach. Słyszeliśmy, że i z okollic Zakopane­
go organizuje się większa wycieczka, któ­
ra — nie wiedzieć jeszcze — czy zdąży po­
łączyć się z powyżej omawianą. Górale przy­
bywają z własną kapelą i jutro popiszą się 
przed publicznością swemi oryginalnemi ta­
nami na boisku gimnastyoznem. Wi e c z ó r  
n i o a  t a t r z a ń s k a  odbędzie się o godz. 
7. wieczorem z następującym programem:

1) C ó r a  p y s z n e g o  g a z d y  — no­
wela z hurbanowych barw i tanów, pod 
Gowontem wysnuta, przez E w a n a ,  2 ) D u  
d z i a r z, Staszka Buca z pod Murzasichle, 
muzyka i pieśni: a) Byli tu Polacy... (zbój­
nicka), b) Wiwat — wiwat, Baco naB....
(zbójnicka krzesana), c) Hej ni mogę, ni 

— D° wiersycka chodzić  (staro­
świecka), d) JuhaBi, juhasi, — Ja se juha-
secka  (dziewczęca). 3) S a b a ł y  legenda
,0  zaśnionem wojsku w Tatrach. 4) T a ń ­
c e m )  Podhalskie (z dziewczętami), b) 0- 
rawskie (przy własnej kapeli góralskiej). 5) 
T a n i e c  z b ó j n i c k i  (staroświecki), wy­
konany przy ognia bengalskim przez górali 
z ciapagami (toporkami). Biletów nabyć mo­
żna przy wejściu na boisko.

KRONIKA.
Lwów dnia 22. września.

Arcyks. Ferdynand d’Este, domnie­
many następca tronu anstryackiego, przybył 
dziś o godz. 5 m. 30 do Lwowa i oczeki­
wany był na dworcu przez arcyksięoia Sal­
watora oraz pp. namiestnika, ks. Adama 
Sapiehę, ks. Windischgraetza, Gorayskiego, 
dyr. Marchwickiego i radcę dworu Krzacz- 
kowskiego. Po powitaniu udał się arcyksiążę 
w towarzystwie ks. Sapiehy z dworca do 
hotelu Żorża.

O godz. 9V4 rano przybył arcyksiążę na 
wystawę, w towarzystwie adjnlanta jenerała 
Wurmbranda, ks. Sapiehy i p. Gorayskiego 
i powitany został u wrót przez dyrekcyę wy­
stawy. Przedewszystkiem udał się arcyksiążę 
na terasę, następnie zaś zwidził pała* sztu- 
:i, po którym oprowadzał go p. Wł. Łoziń­

ski. W dziale sztuki współczesnej szczegól­
ne zajęcie dostojnego gościa obudził obraz 
Witołda Pruszkowskiego „Pochód na Sy­
bir", w starożytnościach zaś pasy lite. Z ko­
lei udał się arcyksiążę do mauzoleum Ma­
tejki, gdzie zachwycał się dziełami mistrza 
naszego, ztąd zaś do panoramy, gdzie wy­
pytywał się p. Stykę o szczegóły ugrupowa­
nia i przebieg bitwy. Arcyksiążę kilkakro­
tnie zaznaczył, że panorama, o której już 
wiele słyszał, przeszła jego oczekiwania. O 
godz. 11 . wrócił arcyks. do miasta i złożył 
wizytę ks. Windischgraetzowi, po g. 12  zno­
wu przybył na wystawę i zwidził pawilon 
przemysłowy, architektury i pawilon Andrze­
ja hr. Potockiego.

Następnie udano się do pawilonu łowie­
ctwa i leśnictwa. Tutaj oprowadzał arcyksię- 
cia hr. Szembek i dawał wyjaśnienia p Al­
fred Dzikowski. Arcyksiążę zatrzymał się 
w tym pawilonie dłużej i z ciekawością 
p zygiądał się nagromadzonym tutaj pięknym 
okazom, przyznając, iż ten dział jest bar­
dzo interesującym. Przyglądał się następnie 
mapie, na której uwidocznione jeat Morskie 
Oko i pytał, czy ta kwestya sporna nie zo­
stała rozstrzygniętą. Następnie koło pawilo­
nu myśliwskiego oglądał arcyksiążę okazy 
drzewa hr. Stanisława Badeniego. Z kolei 
udano się do pawilonu ministerstwa skarbu, 
gdzie powitał i oprowadzał następnie arcy- 
księcia, wiceprezydent dyrek. skarbowej p. Ko­
ryto wski, dalej do pawilonu Poppera (weł- 
dzirski) i ministerstwa rolnictwa.

Na tem zakończono przedpołudniowe zwi- 
dzanie. Arcyksiążę powracąjąc ku restaura- 
cyi francuskiej, spotkał na drodze hr. Wło­
dzimierza Dziednszyckiego, z którym się ser­
decznie przywitał. Hr. Dzieduszycki wyra­
ził radość, iż arcyksiążę przyrzekł odwidzió 
jutro jego mnzeum. O godz. 1 odbyło się 
w restauracyi francuskiej śniadanie, które 
dał ks. Adam Sapieha na cześć arcybsięcia. 
Prócz dostojnego gościa i gospodarza, wzięli 
udział w śniadaniu pp.: namiestnik hr. Ba- 
deui, marszałek kraj. ks. Sangnozko, ko­
menderujący ks. Windisohgraetz, ochmistrz 
dworu arcyks. hr. Wurmbrand, Agenor hr. 
Gołuchowski, Gorayski, Marchwicki, hr. 
Szembek, ks. Paweł Sapieha, wiceprezydent 
Korytowski, Wł. Łoziński, hr. Łubieński 
i sekretarz wystawy Zieliński.

O godz- 6 wieczorem odbędzie się n ks. 
Adamów Sapiehów w pałaou przy ulicy Ko­
pernika obiad na cześć arcyksięoia, na któ­
ry zaproszenie otrzymali: marszałek książę 
Sangnszko, namiestnikowstwo hr. Badeniowie, 
St. hr. Badenlowa, ks. Windischgraetzowie, 
ks. Pawłowie Sapiehowie, ks. Wład. Sapie­
ha, Gorayski, ks. Romanowa Sanguszkowa, 
ir. Agenor Gołuchowski z żoną, Dembow­
ski, Marchwicki, hr. Wilhelmowie Siemień- 
scy - Lewiccy, wiceprezydent Korytowski, 
Tchórznicki, hr. Cetner.

Po obiedzie odbędzie się u ks. Sapie­
hów herbata, na którą zaproszeni zostali 
prócz powyższych osobistości, rektor uniwer­
sytetu dr. Ćwikliński, rektor politechniki 
Dziwiński i prof. dr. Tadeusz Piłat.

Arcyksiążę pozostaje we Lwowie do nie­
dzieli godz. 3 popołudniu. Arcyksiążę w roz­
mowie z księciem prezesem wystawy oświad­
czył, iż w celu poznania krąju wybierz9 się 
do nas w październiku lub w listopadzie.

Arcyks. Karol Lndwik natychmiast 
po powrocie ze Lwowa do Wiednia wysto­
sował do p. namiestnika Badeniego własno­
ręczne pismo, w którem raz jeszcze w nsj 
serdeczniejszych i najpochlebniejszycli wyra­
zach dziękując za gościnność, w słowach 
pełnych gorącego uznania wspomina o wy­
stawie krajowej i oświadcza swe zadowole­
nie, iż mógł ją pokazać swej małżonce. List 
ten kończy się wyrazami podzięki za przy­
jęcie, jakiego w ogóle arcyksięstwo doznali 
w mieście naszem.

W iadomości z dwora. Cesarz po­
wróci z Węgier do Wiednia w poniedziałek.

Arcyksiężua Bianka i księżniczka Alicya 
Bourbon wyjeobały ze Lwowa do Wiednia.

Zapiski osobiste. Dr. Michał Bo- 
brzyński, wiceprezydent Rady szkolnej k ra­
jowej, powrócił do Lwowa i objął urzędo­
wanie.

F . Józef K ośeielski ogłasza w Neue 
fr . Presse z dnia 22 bm. — jak nam z 
Wiednia telegrafują—list, w którym oświad 
cza, że nie otrzymał podczas pobytu swojego 
we Lwowie od cesarza Franciszka Józefa 
innego polecenia, jak tylko, aby wyraził 
pozdrowienie cesarzowi Wilhelmowi, Wszyst­
kie inne doniesienia dzienników są zmy­
ślone.

Gubernator w ołyński gen. Sucho- 
dolskij przybył z Żytomierza do Lwowa ce­
lem przypatrzenia się naszej wystawie. P. 
Suchodolski, obraca się wyłącznie w ruskich 
kołach naszego miasta a ciceronem jest mu 
p. Marków, redaktor Halyczanina.

Kandydatura poselska. Wedle Neue 
fr . Presse profesor uniwersytetu krakow­
skiego dr. Milewski nbiegaó się będzie o 
mandat poselski z okręgu większej własno­
ści obwodu żółkiewskiego.

Doktorat honoris causa. Deputacya 
lwowskiego nniwersytetn, złożona z rektora 
dr. Ćwiklińskiego i prof. dr. Piłata, dr. 
Krnczkiewicza, dr. Szaraniewicza i dr. Cie­
sielskiego wręczyła wczoraj w uroczysty 
sposób dyplom doktora filozofii honoris 
causa hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu. 
Na przemowę rektora dr. Ćwiklińskiego po­
dziękował w pięknych i serdecznych sło­
wach hr. Dziednszycki.

Slab. W niedzielę dnia 23 bm. w ka­
pliczce miejscowej w Szczakowej odbędzie 
się ślub urzędnika poczty szczakowskiej p. 
Adama Bogdaniego, syna śp. Edwarda i An­
toniny z Zagórskich, z panną Wandą Kretsch- 
man, córką śp. Jaua i Genowefy z Konop­
ków.

Z placu wystawy. Dzień wczorąjszy 
zapisze Bię korzystnie w kronikach wysta­
wy. Od rana dość rojno było na wystawie, 
pomimo, że żadne urzędowe wycieczki nie 
były zapowiedziane. Na wystawie bywa te­
raz od dni kilka mniej więcej 5 do 6 ty­
sięcy osób codziennie. Dziś w sobotę o go­
dzinie 5 po południu, zaprodukował się po 
raz ostatni we Lwowie te swym balonem i 
spadochronem aeronauta p. Szymański.

Na wystawę wysyła, według pism 
krakowskich, p. Fr. Macharski, właściciel 
znanego handlu p. f. „Hawełka" wszyst­
kich swoich subiektów i chłopców. Przykład 
ten winien zachęcić także innych przemy­
słowców.

(G) Ze s ta c y l ratunkowej. O godzi­
nie 9 wieczorem zawezwano stacyę ratun­
kową na główny dworzec. Pociąg bowiem 
przywiózł z Starego Sioła Józefa Malinow­
skiego, robotnika stacyjnego, kUry dolewa­
jąc naftę do płonącej lampy spowodował 
eksplozję i padł ofiarą jej płomieni. Cała 
twarz, szyja, piersi i brzuch okryte były 
pęcherzami, a obie ręce formalnie spalone.
Z największą starannością owinięto nieszczę­
śliwego watą i odwieziono do szpitala po­
wszechnego.

O godzinie 5 po południa wezwała po- 
lioya staeyę ratunkową do dziecka, które 
miała przejechać kolej elektryczna. Pogoto­
wie zastało 7 letniego Stanisława Bachma- 
na, syna strażnika kolei, okaleczonego cięż: 
ko w głowę i na boku. Mimo to jest 
pewna nadzieja utrzymania dziecka przy ży­
cia. Naoczni świadkowie opowiadają, że 
chłopak wychodząc ze szkoły chciał prze 
biedź ulicę i wpadł pod wóz kolei elektry 
cznej, który go nie przejechał, tylko zachwy­
ciwszy pokaleczył.

Woźnica kolei, o ile wnosić można, nie 
jest winnym, ponieważ chłopak padł pod 
wóz tak niespodziewanie, że wozu niepodo­
bna było wstrzymać.

O godzinie 7 wieczorem odsiawiono na 
stacyę ratunkową sługę policyjnego, który 
wypadł z wozu kolei elektrycznej i zranił 
się ciężko w głowę.

(G) Brak wody do picia dąje się czuć 
dotkliwie mieszkańcom górnej części ul. Mi 
ckiewicza i placu Jura. Na oałej tej prze­
strzeni aż po ni. Technicką, nie ma ani je­
dnej stadni.

Zapiski policyjne. Wczoraj popołu­
dnia przystawiono do policyi czeladnika rze- 
źaiekiego Piotra Launę, który na placu Kra­
kowskim przejechał Zuzannę Paszkowską 
z Bezbrudów i obaliwszy ją dyszlem lekko 
poranił. Paszkowską odwieziono dla zaopa­
trzenia na stacyę ratunkową.

Kiedy odsłonić p o m n k  M ickie­
wicza. Z końcem listopada, jak to już do­
nieśliśmy wozoraj, pomnik Mickiewicza w 
Krakowie będzie zupełnie gotów — rozcho­
dzi się więc obecnie o to : czy zaraz po­
mnik ten ma być odsłonięty, czy też rzecz 
należy odroozyć do roku przyszłego? N. Ref. 
podnosi, że uroczystość ta powinna się od­
być przy udziale rodaków z pod obu innych 
zaborów, choćby z tego względu, że przy­
czynili się oni w znacznej części funduszami 
awemi do wzniesienia pomnika — a że w 
obeonej porze nie mogliby oni prawdopodo­
bnie przybyć, zwłaszcza, że wieln z nich 
odwidziło w tym roku już Galicję — prze­
to proponuje odroczenie odsłonięcia pomni­
ka do 4. lipoa roku przyszłego tj. do ro­
cznicy sprowadzenia zwłok wieszcza na Wa­
wel. Z funduszu zebranego na postawienie 
pomnika, pozostanie około 5000 złr. Tysiąc 
z tej sumy zamierza komitet budowy prze­
znaczyć na utrzymanie wieczystej lampy w 
grobowcu wieszcza Adama na Wawelu, co 
się zaś tyczy pozostałej reszty 4000 złr., do­
tąd żadna nie zapadła decyzya.

Oficerowie rezerwowi. Na wczcraj- 
szem (2 1 . bm.) posiedzeniu komisyi wojsko 
wej delegacyi węgierskiej omawiano obszer­
nie kwestyę oficerów rezerwowyoh. Na in- 
terpelacyę del. Bolgara dla czego począwszy 
od bież. roku jednoroczni ochotnicy nie zo­
stają mianowani oficerami rezerwowymi od­
powiedział minister wojny Krieghammer, że 
stan wojenny korpasn oficerów przewyższa 
o 300 faktyczną potrzebę. Nie można mia­
nować ofieerów bez końca, albowiem na wy­
padek mobilizaoyi okazałaby się ambarasu- 
jąoa zarząd wojskowy nadwyżka. Okoliczność 
ta spowodowała, że począwszy od tego rokn 
tylko część ochotników mianowaną będzie 
oficerami, zaś reszta kadetami zastępcami 
ofieerów. Minister oznajmił dalej, że z po­
woda braku oficerów czynnych, oficerów re­
zerwowych przenoszą w stan czynny, że je­
dnak i ta procedura ustanie z chwilą, gdy

GAZETA NARODOWA z Niedzieli
szkoły kadeckie produkować będą wystar­
czającą liczbę oficerów. Na dalsze zapytanie 
Bolgara czy żołnierzowi asenterowanemu na 
trzy lata daną jest możn śó zostania ofice­
rem odpowiedział minister, że żołnierze ta­
cy mogą składać egzamina kadeckie i w 
tym cela komendy wojskowe udzielają im 
nawet urlopu rok jeden. Pułkownik Coni- 
sius zakomunikował, że dotąd aktywowano 
757 oficerów rezerwowych i że obecnie słu­
ży próbnie celem uzyskania kwalifikacyi na 
czynnych oficerów 288 takich aspirantów.

Poiar. Piszą nam; Przed kilku dniami 
zgorzał dwór ze wszystkiemi budynkami w 
Dupliskach, własność p. Witołda Wolań- 
skiego. Szkoda jest bardzo znaczna, bo tyl­
ko bndynki były nisko asekurowane, a u- 
rządzenie zaś i kosztowności nieubezpieczone 
zgorzały do szczętu. Właściciel bawi w Karls­
badzie na kuracyi.

szczęś liw iec . Z Wiednia telegrafują 
nam: Woźny w buchalteryi tutejszego ma­
gistratu Jikra, wygrał na promesę główną 
wygraną węgierskich losów hipotecznych w 
sumie 50.000 złr. Pozostał atoli na swojej 
dotychczasowej posadzie, a tylko kupił sobie 
zegarek złoty.

Pojedynek. Z Amsterdamu telegrafują 
nam: Między dwoma wyższymi oficerami ho­
lenderskimi odbył się wczoraj krwawy po­
jedynek na szable. Jeden z nich padł tra­
pem cięty w głowę.

Dzieciobójstwo. Z Wiednia telegra­
fują nam : W sądzie tutejszym począł się 
senzacyjny proces o zamordowanie dziecka. 
Chodzi o to, czy matka sama dla zatajenia 
skntków miłostki dziecię zabiła, czyli inna 
kobieta z drugą towarzyszką, przekraczając 
niewinne zlecenie matki, dziecko na śmierć 
oddała ; a wreszcie, czy oskarżenie słusznie 
twierdzi, że morderstwo na zlecenie matki 
popełnione zostało. Charakterystycznem jest 
w tym procesie, że prokuratorya w akeie 
oskarżenia zastrzega sobie zająć inne stano­
wisko w razie, gdyby w toku rozprawy in­
ny stan rzeczy się wykazał.

Rozprawa Orłowskiego w Krakowie
W czwartek popołudniu przesłuchiwano 

jezzeze raz p. Rogosza, poczem odczytywano 
w dalszym ciągu zeznania wierzycieli. W 
piątek przedpołudniem odczytał przewodni­
czący pytania, mające być przedłożone sę­
dziom przysięgłym. Pytań głównych jest 
sześć a mianowicie: 1) czy Orłowski winien 
jest, że na wekslu na 700 zł. podpis W. hr. 
Dziednszyckiego podrobił, 2) czy Orłowski 
winien jest, że na wekslu na 550 zł. pod­
pis hr. Dzieduszyckiego podrobił. 3) czy 
Orłowski winien jest, że we wrześniu 1891 
roku w zamiarze wyrządzenia hr. Dziedu- 
szyokiemu przez podstępne przedstawienie 
weksel od niego na 700 zł. wyłudził. 4) 
ozy Orłowski winien jest, że w roku 1893, 
dany mu przez Kazimierza Ostoję Ostaszew­
skiego weksel, na 3000 zł. do eskontowa 
nia sobie przywłaszczył. 5) czy Orłowski 
winien jest, że w roku 1893 popadł w nie­
wypłacalność, a nie może wykazać, że tylko 
przez nieszczęśliwe wypadki i bezwinnie w 
nią popadł. 6) czy Orłowski winien jest, że 
w roku 1893, popadłszy w stan niewypła­
calności, nie zgłosił konkursu.

Potem rozpoczęły się ostateczne wywody. 
Najpierw zabrał głos prokurator Doliński i 
w trzygodzinnej mowie popierał oskarżenie. 
Następnie rozprawę odroczono do popołu- 
duia. Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś 
wieczorem.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie: \V nr. 234 Gaz. Nar. z d. 
21 . września rb. w rubryce „Rozprnwa Or­
łowskiego w Krakowie** znalazłem te sło­
w a: „P. Rogosz zaczął n i by nowe pismo 
wydawać p. n. Nowy K uryer polski, któ­
re następnie zamienił na Glos Narodu  
Otóż wszystko oo się w tym ustępie mieści, 
polega na mylnej informacyi. Nie wydawa­
łem nigdy żadnego Nowego K uryera pol­
skiego, gdyż to pismo było własnością dra 
Śliwińskiego, który późni»j, gdym założył 
Glos Narodu, oddał l abonentów tegoż 

ryera, bo go nada’ .ie chciał wydawać, 
Józef Rogosz.

Król rumnński Karol i królowa Elż­
bieta po jednodniowym pobycie we Wiednia 
odjechali do zamku Sinsia w Rumunii.

Z m a r li .  W Strzyżowie Józef C z a j k o ­
w s k i  w 76 roku żyoin. Uczestnik rewolu­
cji węgierskiej w r. 1848, później oficer 
wojsk austryackich i profesor szkoły woj- 
skówej w Bruka/L. Jako twórca towarzystwa 
zaliczkowego w Strzyżowie, założonego przed 
laty 20 , nie mało przyczynił się do 
podniesienta ruchu handlowego okolicy,

Stanisław L i p i ń s k i  inżynier kolei 
państwowych przeżywszy lat 59 zmarł 19 
bm. w Kulparkowie.

dnia 28. Września 1894. Nr. 236.

60.000 zl. wynosi głów na wygrana 
lwowskiej lotcryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze­
śnia się edbędzie.

Sztuki piękne.
Teatr.

P. Antoni Siemaszko, zdolny i łu ­
biany artysta naszej sceny, wystąpił 
wczoraj w roli autora dramatycznego. 
I  pierwszy ten debiut powiódł mu się 
wcale pięknie. Jego krotochwila „Mąż w 
powijakach** ubawiła serdecznie publi­
czność i zjednała mu gorące oklaski zu­
pełnie zresztą zasłużenie. Pełną jest bo­
wiem szczerego swojskiego humoru, a 
wiele scen odznacza się rzetelnym ko­
mizmem. Za zasługę jeszcze poczytać n a­
leży nowemu autorowi, że farsa jego jest 
zupełnie przyzwoitą, chociaż treść jej 
daje często sposobność do puszczenia cu­
gli swawolnemu humorowi. Nie poluje 
p. Siemaszko na błyskotliwe efekty i nie 
próbuje działać na nerwy słuchaczy zbyt 
jaskrawemi scenami, ale daje wesoły o- 
brazek z małym podkładem satyrycznym, 
obrazek z naszego życia miejskiego, tro­
chę karykaturalnie naszkicowany, a ba 
wiąc nim publiczność, doskonale wywią­
zuje się ze swego zadania, jako autor 
krotochwili.

„Mężem w powijakach" jest młody 
adwokat Przędzicki, którego żona, świe­

kra i siostra żonina tak skrępowały po­
wijakami, iż nie może uczynić ni kroku, 
aby nie był śledzonym i aby nie musiał 
zdawać sprzawozdania „przed familią" 
z najdrobniejszej swojej czynności. W 
tym aeropagu familijnym wiedzie rej 
teściowa, typ, jak go przedstawia Sie­
maszko, dla nas niesympatyczny, nie 
nasz, lecz jest to Schwiegermutter, wzię 
te z Fliegende Blatter, lub innego nie­
mieckiego pisemka, a u nas nie spoty­
kana. Przędzicki, jak każdy inny, ma 
swoje grzeszki kawalerskie, które zataił 
przed swoją żoną. I tu bardzo trafnie 
radzi autor wszystkim wstępującym w 
stan małżeński, by przed przyszłemi żo­
nami nie grali „niewinnych pastuszków", 
gdyż kiedyś zemści się na nich fatum, 
jak na Przędziekim.

Przędzicki w swojem kawalerskim ży­
ciu m iał jakiś romansik z mężatką, o 
którym zresztą dawno już zapomniał. 
Naraz otrzymuje od niej list, że owdo­
wiała i że wkrótce przyjeżdża, aby wy­
konując dawne przysięgi zawrzeć z nim 
śluby małżeńskie. Gdyby się o tem do­
wiedziała „familia", miałby się Przę­
dzicki z pyszna! Ale zbliża się już 
chwila zapowiedzianego przybycia gwał 
townej wdówki. Przędzicki udaje atak 
apoplektyezny, wyseła wszystkie kobie­
ty po lekarzy, a tymczasem chce zała­
twić się z wdówką, która rzeczywiście o 
oznaczonej godzinie przybywa. Wdówka, 
dowiedziawszy się, że jej dawny wielbi­
ciel je s t żonaty, oburza się w pierwszej 
chwili i wywodzi żale na niewierność 
mężczyzn, lecz widząc, że małżeństwo 
jest niemożliwe, godzi się z losem i o- 
fiarnje nawet zwrot miłosnych listów 
Przędzickiemu. Ten bojąc się, by listy 
te nie dostały się w ręce żony, spieszy 
po nie wraz z wdową i teraz wywiązu­
je się straszne zamieszanie i mnóstwo 
qui pro quo.

W międzyczasie powraca „familia" do 
domu, nie zastaje Przędzickiego, locz na­
tomiast znachodzi torebkę, którą zosta­
wiła wdówka, a w niej jej adres. Wszy­
scy więc spieszą tam za Przędziekim, na 
którego robią prawdziwą, obławę. Ten 
przy pomocy swego przyjaciela Danielskie- 
go wymyka się wprawdzie z sieci, lecz 
ostatecznie prawda, jak  każda prawda 
wychodzi na wierzch. I tu raz jeszcz, 
ratuje go Danielski, oświadczając się troe 
chę m:mowoli o rękę siostry żoninej- 
Wobec tak radosnego wypadku „familia", 
przebacza dawne grzechy Przędzickiemu, 
a ten w dowód wdzięczności oddaje Da- 
nielskiemu w posagu swoją świekrę.

Pomimo znajomości sceny, którą p. 
Siemaszce przyznać trzeba, budowa je­
go krotochwili jest bardzo naiwna. Z dru­
giej jednak strony farsa t i  ma zbyt 
wiele zalet i pisaną jest z takim serde­
cznym humorem, że wróżyć jej musimy 
trwało powodzenie na deskach sceni­
cznych i przyłączyć się do wczorajszych 
oklasków publiczności.

Sztukę swego kolegi grali artyści 
lwowscy z werwą i znakomitym tempe­
ramentem. Przedewszystkiem p. Siema- 
szkowa, jako panna Hela, siostra żony 
Przędzickietro i p. Trapszo jako jąkający 
się DanieLki, byli wyborną parą i nada­
wali ton całej sztuce. Obok nich znako­
mita jak zawsze p. Gostyńska, ujmująca 
pni Kwiecińska, pni Cichocka, pna Pau- 
kiewicz i p. Hierowski tworzyli dosko­
nały ens mile. Pysznym był p. Feldman 
w epizodowej rólce doktora, a p. W a­
lewski jako aptekarz z Kołomyji, chara­
kteryzacją i grą swą zjednywał sobie 
gorące oklaski.

Repertoar te a tra ln y . Dziś w nie­
dzielę o godzinie w pół do 4  popołudniu 
„Balladyna" tragedya w 6 aktach Juljusza 
Słowackiego. Wieczór początek wyjątkowo 
o godzinie 8 „Straszny dwór" opera na- 
redowa w 5 aktach Stanisława Moniuszki. 
Występ panien Salomei Kruszelnickiej, Eu­
genii Strasseru, pana Aleksandra Myszugi, 
p. Gabryela Górskiego i p. Henryka Kowal­
skiego. W poniedziałek „Halka" opera na­
rodowa Stanisława Moniuszki. Występ p. 
Aleksandra Myszugi i p. Gabryela Górskie­
go We wtorek „Cavalleria rusticana" opera 
Maroagnfego. Przedostatni gościnny występ 
p. Ignacego Warmntha. Rozpocznie „Maż w 
powijakach" krotochwila w 3 aktach Anto­
niego Siemaszki.

* K o n c e rt p. Antouiuy Szumowskiej 
zgromadził wczoraj do sali Tow. muzyczne­
go liczną publiczność, która gorąco oklaski­
wała świetną grę koncertantki. P. Szumo­
wska oddziaływa na słuchacza nie afektacyą 
artystyczną, lecz prawdziwym, wielką pracą 
popartym, talentem. Dominującym pierwia­
stkiem interpretacyi p. S. jeBt głęboki senty­
ment, który utalentowana pianistka przejęła 
od swego mistrza Paderewskiego. To uczu­
cie właśnie, w które nposaża p. Szumowska 
wykonywane przez się utwory w połączeniu 
z w:elkiem wyrobieniem technicznem uwy­
datniło się najwspanialej: w „Karnawale" 
Szumanna, „Sonatę" h-moll Chopina, „The- 
me Vanć“ Paderewskiego i „Pieśni bez 
słów" Mendelsohna, natomiast Liszt i Beetho- 
▼en nie leżą zdaje się w repertuarzu ar­
tystki.

P. Szumowskiej wręczono kilka bukie­
tów i obdarzono zasłużonemi a gorącemi o- 
klaskami.

* A rty s ta  rz e ź b ia rz  p. J. Bełtowski 
olbrzymią grupę swą, pomieszczoną w pierw­
szym pokoju pałaou sztuki pt. .Sto lat — 
upadli nie umarli", darował gminie miasta 
Lwowa.

* L o u rd e s  powieść Zoli została dekre­
tem kongregacji wpisaną na listę książek 
zakazanych.

Komisya dla reformy procedury cywilnej.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 2 2 . września.
W  stałej kom isyi dla prooedury cy­

wilnej zawiadom ił przewodniczący, że 
grem ium  kupców wiedeńskich uchw a­
liło d. 8 . lipoa w yrazió komisyi podzię 
kowanie za szybkie przedyskutow anie 
pierwszego działu prooedury cywilnej- 
Poczem  nastąp iła  dalsza rozpraw a nad 
działem , dotyczącym  postępowania w 
sądach rekursowyoh.

Poseł D y k  postaw ił wniosek, aby 
w sprawach drobiazgowyoh można się 
było odwołać od orzeczenia pierwszego 
sędziego, a nie jak  dotyohozas wnosić 
jedynie zażalenie nieważności. Mówca 
w dłuższem przem ów ieniu wykazywał, 
że przy obecnej procedurze wieln ubo­
g ich  przegryw a niesłusznie procesy dro­
biazgowe.

P. P e r g e l t  oświadczył się również 
za zaprowadzeniem  odwołania w spra­
wach drobiazgow ych, podnosząc, że nie- 
uieraz zachodzi potrzeba niezgadzania 
się na w yrok sędziego dla spraw  drobia­
zgowych, i że nie uohodzi odmawiać 
wszelkiej ochrony prawnej przeciw wi­
docznym naw et niesprawiedliwościom .

P. N i t s o h  e p o w iad a , że jnńoió 
byłby za odmówieniem odwołania w 
sprawaoh do kw oty 25 zł., dla których 
pierw otnie postępow anie drobiazgowe 
było w yłącznie przeznaczone, ale do­
puściłby odwołania w sprawach od 25 
do 50 zł.

K om isarz rządow y, radoa dw oru dr. 
dr. K l e i n  odpow iada, że choćby się 
przyznało, że byw ają w postępow aniu 
drobiazgowem  w yroki tak  niezadow a­
lające, że ja k  to pp. D yk i P erge lt pod­
nosili, wszelako niepodobna zapozna­
wać, że nie ma środka na tę  — szko­
dę ; m ożnaby szkodę usunąć ty lko  za­
prow adzeniem  innej szkody. Chcąc bo­
wiem zaprow adzić odwołanie w postę­
pow ania drobiazgow em , m ożnaby to 
uczynić tylko zupełnie przeobrażając 
postępow anie w pierw szej instanoyi 
tak, iżliy m ożna było otrzym ać pew ną 
podstaw ę do p rzetru tynow ania p ierw ­
szego w yroku. Bo przecież bez ścisłe­
go skonstatow ania stanu  rzeczy  dopu­
szczać odw ołania tak, żeby w dru­
giej in stancy i zupełna się odbyw ała 
rozpraw a, na toby się z pew nością zde­
cydować n ie  można.

W głosow aniu odrzuoono wniosek 
p. D yka w zględem  zaprow adzenia od­
wołań w postępow aniu drobiazgowem .

Delegacye wspólne
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 22. w rz e ś n ia .^  
W ęgierska kom isya wojskowa delega- 

oyj po bardzo kró tk iej dyskusyi, pod­
czas której Bolgar oświadczył, że sprze­
ciwia się uchw alen ia p relim inarza ko­
sztów  adm inistracy i w ojskowej, gdyż 
przedłożenia nie uw zględniają odpo­
w iedniego w pływ u W ęgier na  armię, 
p rzyjęła w końou budżet m in isterstw a 
wojny, jako  podstaw ę speoyalaej dys­
kusyi.

N astępnie referow ał Mitnniob o od- 
do wiedziaob m inistra wojny na rezolu- 
oye, nohwalone poprzedniego roku przez 
de legację  węgierską. — Sprawozdawca 
wniósł rezoluoyę, polecającą m inistrow i 
wojny, aby za 40.000 zł. nakazał spo­
rządzenie planów i kosztorysu trzeciej 
węgierskiej akadem ii i w  przyszłym 
roku przedłożył je  ze szozegółowemi 
wnioskami delegacyi, jak  również w y­
kazy o kandydatach, o uczniach przy­
jętych i o stanie wojskowym akade­
mii, tudzież daty  o uzupełnieniu stanu 
oficerskiego.

A.branyi przedstaw iał konieozność 
utw orzenia węgierskiej akadem ii woj­
skowej i in terpelow ał m in istra , ja k ie  
stanow isko zajęłoby  m inisterstw o woj­
ny. gdyby W ęgry  we własnym  zakre­
sie działania i ua własne koszta u tw o ­
rzyły w ęgierskie in s ty tu ty  wojskowe i 
u rządziły  je  ściśle na wzór wspólnych 
zakładów wojskowych.

Po przem ówieniach delegatów  Sew. 
Zichy, R udnyanszky’ego, Szella i Gby- 
ozy’ego — uchwalono rezoluoyę oo do 
utw orzenia trzeciej akadem ii wojskowej 
na W ęgrzech, i na tem  posiedzenie 
przerwano.

T e l e g r r a a a o . 3 r .

K raków  d. 2 2 . w rześnia.
W  rozpraw ie karnej przeciw  O rłow­

skiemu zapadł wyrok dziś w południe. 
P rzysięgli na w szystkie zadane im  py ­
tan ia  oo do winy oskarżonego, odpo­
wiedzieli przecząco, skutkiem  czeg o  
trybunaj w ydał w yrok uniew inniający.

B e lg rad  d, 22. w rześnia.
Zanosi się na w ielkie operacye fi­

nansowe ; m ów ią także o w ydz ie rża­
w ieniu kolei żelaznych.

P rzy b y ł tu  z Sofii redaktor b u łg ar­
skiego dziennika rządowego, Swobodne­
go Słowa, Daskalow i m iał kiika kon- 
ferencyj z Cankowem.

Sofia d. 2 2 . września.
A g ita c ja  wyboroza wre z oałą n a­

m iętnością. P rzeciw  liście ułożonej 
przez stronnictw o narodowe, p o s ta w i l i  
zw olennicy Radosławow a osobną, na 
k tórej stoi burm istrz tu tejszy  Koce w. 
Sooyaliśoi staw iają swoich kandydatów . 
Na prow incyi ma panowaó roebioie.

B a lassa -G y arm a t d. 22  września.
M anewry skońozone. W  ro*kazie do 

arm ii w yraża oesarz wojskom swoje 
uznanie.

Koloni* d‘ 22. w rześnia.
W edle doniesienia Koln. Ztg. z P e ­

tersbu rga, car odroczył aw(5j  w yjazd 
ze Spały na  K ry m -

B erlin  (jt 22, wrześniu.
K orespondent petersburski Vossische 

Ztg. donosi) że choroba cara je s t  chro­
niczną i wym aga jak  najw iększej s ta ­
ranności. Skutgjem tego, jak  niem niej, 
że choroba piersiowa w. ks. Jerzego  
tego  wymaga, pozostanie dw ór oałą zi- 
mę w Liw adyi.

B e rlin  d. 22. września.
K anclerz C apriyi opuści K arlsbad 

25. bm. i na Lipsk wróoi do Berlina-
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Z K iel donoszą, że sta tek  w ojenny 

„K siężna W ilhelm ina" ugzązł na 
grunoie skalistym . C iężkie działa i zby­
tn ie  zapasy w ęgla przeniesiono ze 
statku. Dalej donoszą z Kiel, że jap o ń ­
ski książę Jam asz in a  k tóry  od k ilk a  
la t sluźy w m arynarce niem ieckiej, 
został wskutek w ojny , do Japonii po­
w ołany.

Medyolan d. 2 2 . września.
W Recarato pod Aquillą aresztow a­

no trzech  robotników  za buntow nicze 
okrzyki. T łum  rzucił się celem uwol­
n ien ia  aresztow anych, i chciał szturm  
przypuścić do koszar żandarm eryi, 
czem u jednak  energ ia  dowodzącego o- 
ficera przeszkodziła. N azajutrz jed n ak  
ponowiły się zaburzenia i żandarm i 
m usieli .użyć broni. Przeszło 30 osób
j e s t  a r e s z to w a n y c h .

R zym  d. 22  września.
Z kom petentnego źródła zapewniają, 

że wszelkie pogłoski o przesileniu ga- 
binetowem  są zmyślone.

Irredentystow skie stowarzyszenie 
„Ciroolo G aribaldi" powołało do Me- 
dyolanu zebranie deputowanych, nale­
żących do tego obozu na  naradę : jak b y  
przeszkodzić odnowieniu tró jprzym ie­
rzą. Dziewięciu członków proponowało 
n i mniej n i więcej, jak  zbrojne w ta r­
gnięcie do A ustryi. Dep. Im b rian i t r a k ­
tow ał ten  wniosek całkiem  na seryo 
i tylko twierdził, że krok ten  w ielkąby 
w yrządził m oralną szkodę W łochom  
austryackim , postaw ił jednakow oż w nio­
sek, aby kom isya tę  kw estyę ro zp a­
trzyła.

Ateny d. 22. września.
Banda rozbójników Papakyw itsopu- 

la schw yta ła  p ro k u ra to ra  i sędziego 
śledczego pod Lam ią. W ysłany n a ty ch ­
m iast oddział w ojska po łożył w pra­
wdzie t r u p e m  członków bandy, ci atoli 
przedtem  p ro k u ra to ra  z a m o r d o w a l i ,  a 
sędziego tak  ciężko z r a n i l i ,  że tenże 
niebaw em  także umarł.

Londyn d. 22. września.
W czoraj odbyło się u G ladstona 

konsylium  lekarskie ; zgodzono się na 
to, że pow tórna operacya oka nie jest 
potrzebną.

Londyn d. 22. w rześnia.
„Biuro R eu te ra“ donosi z Shangajn 

dnia w czorajszego: Depesza z Kobe
Japonii) potw ierdza pochodzącą z

chińskich źródeł wiadomość, że Japoń- 
ozyoy w ostatn iej bitw ie morskiej trzy  
okręty stracili.

W edle ostatnich doniesień z Yoko- 
ham y (w Japonii) stracili Japończycy 
w bitw ie lądowej pod P in g y an g  11 o- 
ficerów i 154 żołnierzy w  zabitych, a 
30 oficerów i 521 żołnierzy w rannych. 
Chińczycy stracili 2000 w zabitych.

Dział ekonomiczny.
W iedeń d. 22. września. (Telegram 

Gaz. N ar.) Wczoraj poczęły się z Towa­
rzystwem żeglugi parowej na.Dunaju ro­
kowania względem regulacyi stosunków 
jego do Węgier.

K o p a ln ie  n a f ty . Zarząd kopalni na­
fty Borysław-Mraźuica-Kropiwnik zawia­
damia, że kopalnie nafty ks. Lubomir- 
skiej, które, jak to niedawno pisaliśmy, 
przejść mają na własność akcyjnego To­
warzystwa z Anglo-bankiem na ćzele, 
nie są położone w Borysławiu, ale w 
S c h o d n i e  y, pomiędzy Mraźnicą a Kro- 
piwnikiem.

U k ład y  m in . W n ru ib ran d a . N. fr. 
Pressc wystąpiła w gwałtowny sposób 
przeciw hr. Wurmbrandowi za jego sta­
nowisko w sprawie żeglugi na Dunaju i 
w sprawie kolei południowej. Hr. Wurm- 
brand mianowicie zawarł z rządem wę­
gierskim układ, na podstawie którego 
rozdzieloną została austryacka żegluga 
na  Dunaju od węgierskiej, a i ta osta­
t n i a  istnieć odtąd będzie samoistnie. 
Wprawdzie za ustępstwo to, o które Wę­
grzy od kilkunastu lat walczyli, otrzy 
mał hr.  W u r m b r a n d  pewne korapenzaty,  
jak zan iechan ie  dalszej  konkurencyi wę­
gierskich kolei państwowych z kolejami 
austryackiemi i zerwanie układu z kole­
ją  Pięciokościoły-Barcser o transport wę­
gla, który to układ nakładał na austya- 
ckie towarzystwo żeglowe ciężar roczny 
do 90.000 zł. — kompenzaty te jednak 
nazywa N . fr. Presse izuloryczne i nie 
mające trwałej podstawy, gdyż raz od­
nośny kartel kolejowy upływa z pewnym 
terminem, a powtóre nie każdy kartel 
lojalnie z obu stron bywa dotrzymywa­
nym.  Tymczasem zaś utworzona obecnym 
uk ładem sa mo is t na  żegluga węgierska 
urósłszy w silę, zwróci się przeciw au- 
stryackiemu towarzystwu żeglugi i bę­
dzie się starała je wyprzeć. I wątpić 
zdauiem N. fr. Presse nie można, że 
całe przedsiębiorstwo węgierskiej żeglu­
gi jest uplauowane przeciwko Austryi i 
z czasem też rzeczywiście przeciw Au­
stryi się zwróci. A że austryacki mi ni ­
ster handlu został ojcem chrzestnym tej 
węgierskiej żeglugi i głównie do jej u-

tworzenia się przyczynił, je s t błędem 
nie do przebaczenia i dlatego N . fr. 
Presse wzywa W urmbranda, aby dołożył 
wszystkich starań, by układ zawarty obe­
cnie w Budapeszcie o rozłączenie au- 
stryackiej i węgierskiej żeglugi na Du­
naju, choćby kosztem największych ofiar, 
rozwiązanym póki jeszcze czas, został. 
Równie namiętnie występuje N. fr. Presse 
przeciw hr. W urmbrandowi także za za­
warcie układu z rządem węgierskim w 
sprawie kolei południowej, który to u- 
kład nazywa szkodliwym dla austryackie- 
gó świata przemysłowego i handlowego.

Artykuł swój kończy N . fr . Presse 
gorzką przepowiednią, że koszta tych 
układów, przez austryackiego m inistra 
handlu i rzekomo w interesie austrya­
ckiego handlu zawartych, zapłaci kiedyś 
Austrya sama.

— R u ch  osobow y i  to w aro w y  n a  
k o le ja c h  państw ow ych . Dochody kolei 
państwowych z ruchu osobowego i towa­
rowego w miesiącu sierpniu b. r. przed­
stawiają według ostatniego wykazu ge­
neralnej dyrekcyi następująco: Przewie­
ziono w miesiącu sierpniu b. r. na wszy­
stkich liniach we własnym zarządzie 
kolei państw., będących ogółem osób 
4,852.908; ton towarów 2,652 578. D o ­
c h ó d  z przewozu osób i pakunków wy-- 
niósł zł. 2,652.578, z przewozu towarów 
zł. 4,542 469—czyli ogółem 7,159.042 zł. 
W porównaniu z sierpniem roku 1898 
ogólny dochód w z m ó g ł  się o 153865 
zł. W czasie od 1 stycznia po koniec 
sierpnia 1894 r. wpłynęło z ruchu oso­
bowego i pakunków 14,186.747, z ruchu 
towarowego 36,850.167 zł. — razem zł. 
50,766.914 zł. W tym samym okresie 
czasu 1893 r. wyniósł dochód z ruchu 
osobowego i pakunków 13,482.974 zł., 
z ruchu towarowego 33,443 406 zł. — 
razem 46.926-440 zł. Ogólny dochód do­
tychczasowy (od 1 stycznia do 31 sier­
pnia b. r.) w zestawieniu z rokiem ubie­
głym, wykazuje z w y ż k ę  w kwocie zł. 
3,840.474.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 22. września. (Z  Izb y handlowej). 

A kcyc Zn sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215 00 do 218-00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281-— do 2801—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
423-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

do 2 1 5 -- . ł
L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5°/o los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. los. w 50 lat.
100-— do 100 70. B ansu Krajowego 41/,°/0 los. w 
51 lat. 100-U0 do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98'40 4%  los. 
w 41’/, lat. 97-5(1 do 98-20. 4°/0 los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4y2°/o los. w 52 lat. — do

Obilgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj-

nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do — . Kom. bankn 
Krajowego 5°/ę w. a. II, em. 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do —•—. 
41/ , 0/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95'80 
do 96-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96‘50.

L osy : Losy m iasta Krakowa 2 6 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5"83 do 5"93. Napo- 
leondor 9‘82 do 9-92. Półimperyał 10'15 do00-00 
Bubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 00. Bubel 
rosyjski papierowy 1-33-80 do 1-35.20. 100 marek 
niemieckich 60-7u do 61-20.

W iedeń d. 22. września.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
K redyty 372-37, węgierski bank kredytowy 
468-25, anglobank 170-—, landerbank 265p10, ko­
leje państwowe 363—, lombardy 114-25, elbethal 
267-—, akeye tytoniowe 220-75, alpiny 85-90, 
renta majowa 99-05, węg. renta złota 122-3(1, 
węgierska renta koronna * 96-90, austr. renta ko­
ronna 97"90, losy tureckie 67"50, nnionbank 
—-—, marki — •—, ruble —•—.

B erlin  d. 22. września.
(Telegram Oaz. Nar.) .

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 225 — (371-69), lombardy 46'75 (113 69), 
węgierska renta złota 100-25 (122-32), węg. renta 
koronna 220-50 (134-28). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t  d. 22. września
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 304-25 
(37i-8& U lom bardy 87-— (115-72), węg. renta 
złota 100-15 (122‘20), węgierska renta koronowa 
 -(-•-) .

Hotel Zorźa. JCW. arcyks. Ferdynand 
d’Este, L. hr. Wurmbrand, z Wiednia, W. 
Kownacka z Świtarzowa, K. bar. Banhidy 
z Grodziska, Z. Chełmiński z Podola rosyj­
skiego, K. Artwiński z Pleszewa, L. hr. 
Mieroszewski z Polski, A. Przedzymirski z 
Woli Małnowskiej, J. Zwierkowski z Poli, 
Wł. Gettlic z Wiednia, dr. J. Robinsohn 
z Bielska, A. Holstein i J .  Frenndorf z O- 
kna, J. Aichler z Tryjestu.

Z rynków towarowych.
Podw oloczyska  22. września. Z Rosyi do­

wóz żyta i  owsa zwięlszył s'ę. Z pszeuicy tylke 
lepsze gatunki znaj ywały odbyt. Płacono : białą 
pszenicę rosyjską 490 do 510, czerwoną 4' 0 do 
4 9o, żółtą 4 60 do 4-75, żyto 3-25 do 3'5o, jęcz­
mień 5-— do 5-60, na karmę jęczmień 3-40 do 
3-75, owies 3-80 do 4’40 za 100 kilonieoclonych. 
Powietrze zimne i suche, nocą 5° zimna.

W iedeń d. 22. września Wczoraj był pokup 
całkiem nieznaczny, ceny atoli nie tylko nie 
spadły ale się podnoszą. P łacono: pszenica na
wiosnę po złr. 6'92 do 6 93, żyto na wio­
sno po zł. 5-96 do 5 99, owies na jesień 6-02 do 
6-05, kukurudza na maj-czerwiec 6 10 do 6 12. 
Zresztą notowano: pszenica na jesień 6-48 do 
6-50, owies na wiosnę 6-17 do 6-18, rzepak na 
wrzesień 10-40 do 10-50, na styczeń-luty 10 90 
do 11-10. Nowy rzepak 11-90 do 12-25.

W iedeń 22. września. Spirytus kontyngento­
wy 15-10 do 15-30.

P rzy jech a li do L w ow a.
dnia 2 1 . września.

Hotele W ystawy. Jul. Wężyk z Mro- 
cienia, A. Auslander i M. Ausliinder z Wie­
dnia. R. Nowakowski z Królestwa polskiego, 
A. Kostanecki z Elberfeldu, dr. K. Kosta- 
necki, dr. Żuławski i E. Janczewski z Kra­
kowa, S. Kostaneeki z Berna, A. Fleisch- 
man z Skołyszyna, dr. A. Żółtowski z War­
gowa, A. hr. Szeptycki z Hrodysławiec, S. 
Żaleski z Krakowa, J. Bieliecki z Jasła, M. 
Steszyn ze Stanisławowa.

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozic- 

oiu morza był dziś o 12 tej godzinie w po 
łudnip 7 64 mm.

Prognoza na dobę d. 23. września b, r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o* średniej prędkości 
4 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -j-10°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 24. września: św. Gerarda.— 
św. Aftomona.

Madesłana.
(Za tę rubrykę redakeya nile odpowiada-.

Specyalista ehorób gardła  
nosa i  płuc

Lr. Kazimierz Trzcieniecki
K opernika nr. 1 4 , II. piętro

po 5-letnieh studyach speeyalnych na klinicep rof 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Specya lista  chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od3—5.
L w ów  d. 17 września.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d . 37- n - u . j e  od  11— 12  i  od  3— 5 

ul. Chorążczyzny 16.

847 Oku lista
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1 : 3 - 4 .

K ażdy  w czasie niebezpiecz- ństwa cho­
lerycznego powinien się poinformować o 
istocie cholery, o środkach zapobieżenia jej 
i o przepisach władz ; nabierze wtedy uspo­
kojenia, że j e s t  o c h r o n a  p r z e c i w  
ch o 1 e r z e , i że do pewnego stopnia każda 
jednostka przez rozumne zachowanie się mo­
że się ochronić przeciw chorobie. Należy 
baczyć Da dolegliwości w trawieniu, zatwar­
dzenie i rozwolnienie. Zdrowe trawienie po­
winno być zachowane przez umiarkowany 
sposób życia, unikanie pokarmów trudnych 
do strawienia lub szkodliwie na żołądek 
działających ; należy unikać oziębienia żo­
łądka i zaziębienia. Zdrowe trawienie utrzy­
mują krople Mariacelskie aptekarza Z. Bra- 
dy, które wywierają podaiecający i wzma­
cniający skutek. Krople Mariacelskie okaza­
ły się zawsze skutecznemi, w złem trawie­
niu i od wielu lat należy do ulubionych 
środków domowych w razie gwałtownego 
zasłabnięcia. Dostać można we wszystkich 
aptekach. Flaszki muszą być zoopatrzone 
podpisem Z. Brady, i kosztują wraz z po­
uczeniem użycia 40 ct. i 70 ct.

Wszystkim życzliwym, którzy z okazyi 
urodzin naszego syna raczyli złożyć nam 
życzenia telegraficznie, listownie lub osobi­
ście, składamy tą drogą serdeizne podzię­
kowania słowem „Bóg zapłać" ; kwotę zaś 
przeznaczoną na znaczki pocztowe, składamy 
dla głodnych dzieci.

Adamowie Szwajkart.

R E G E N T U

W E L O C Y P E D Y
Katalogi 10 ct. markam

H. BOCK
W IE N

IlI.H suptstrasse72

Paryż 1889 zło ty  medal.

250 guldenów w złocie
jeżeli Crfime G ro l.c li nie usunie wszy­
stkich nieczystości skóry, p ie g i, plamy 
wątrohiane, opalenie od słońca, wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma mło­
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku, Crem nie jest szmin­
ką Cena 60 et- Należy żądać wyraź ,ie: 
„nagrodzonego dyplom em  Cremu 
G rollcli“ , ponieważ jest wiele be/war­
tościowych naś adownietw. M ydło Gro- 
l ic l ia  40 ct. Główny sk ład : J .  G rolich 
B erno . Do nabycia w aptekach i han­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera 
i J. Beisera , tudzież w drogueryi Al. 
Hubnera. 5731

Ł c z i ł s i
■woje własne wyroby, z doborowych skórek 
glace, duńskie , sarnie i jelonkowe , trwale 
szy te , o doBkonałem kroju i gustownem 
wykończeniu, w najnowszych kolorach, po­
leca po najniższych cenach Jakób Fiihrer, 
rękawieznik i bandażysta, Rynek 24, gdzie 
księgarnia Wgo Seyfartha i Czajkowskiego

R aidy nagniotek, stwardniałą skórę i bro­
dawki najpewniej usuwa w najkrótszym 

czasie , bez bolu , penzlowanie zaszczytnie 
znanym jedynie prawdziwym środkiem zwa­
nym : Allein echtes Apotheker Radlauer’- 
sches B uneraugenm itttl aus der Kronen- 
Apotheke in Berlin. Karton 50 ct. Skład 
we wszystkich aptekach. 5619

Odznaczone w Wiedniu 1873. Medal zasługi 1 dyplom uznania.

L inz 1S75 i 1876 
s r e b r u  y m e d a 1. 

L inz 1879 
s reb rn y  m edal. m A u stry a  do lna 

W ystaw a przem ysłow a 
W iedeń 1880 

m edal b ro n zo w y . |

Jana Schmidta Następca
(M ik o ła j B ie s s )

W ie n ,  YIII., B en n o g as3e 21. 6014
Pierwsza i największa fabryka c. k. wyl. uprzyw. 
aparatów mierniczych i kontrolnych dla nafty i 
spirytusu, t u d z i e ż  pomp wszelkiego gatunku, na­

czyń, konewek i td .  —  C e n n ik i gratis.

Bo najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też n a  ra ty  

m iesięczne  w szystkie losy a m ianowicie :

4 °!o Losi Węgierskie CisaMie ^
Ciągnienie I. października. —  Główna wygrana 100.000 złr. 

Promesy na te losy po złr. 2‘50.
Kupujem y i sprzedajem y l is ty  za s taw n e , akcye, p r io r y ­

te ty , w ogóle w szystk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po n a jp rz y ­
s tęp n ie jszy c h  cen ach . I

Zlecenia z prow ineyi uskuteczniam y bez d o licze n ia  j a -1 
kiejkolwiek prow izyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
L w ćw , plac Halicki 1. 1.

O s k a r  Dudics  & Co. Wien, Dóbling
Entrepots: Malaga, London, Cognac.

Sprzedaż na kieliszki w ina hiszpańskiego, reńskiego, Bordeaux 
itd., koniaku francuskiego, rum u

na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie
w kawiarni Jana Ważnego i Spł.

naprzeciw fontanny świetlnej 5889
gdzie zresztą wszelkie napoje i trunk i najtan ie j są do nabycia.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
Już w czwartek ciągnienie! £

60.000. 10.900
z ł r .  5.000 z ł r .

w  gotów ce z potrąceniem  tylko 10% .
Lwowskie Losy W ystaw ow e po 1 złr. p o leca ją : 

Jó ze f Rozner, Gustaw  Max, M. K larfeld.
Do nabycia także w A dm inistracyi Gazety Narodowej.

5882

r Z  okazyi cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary  sprzedajem y jak  długo zapas starczy :
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1 '20, 150, _-2 

i — 5 zł.
1(00 czapak futrzanych dla pań i dzieci p° l '* 0, l ‘8o,

2-20, do —.4 zł,
1000 flanelowych i sukiennych blszek na jesień i zimę 
2-50, — 3, i — -6 zł.
5v0 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2-25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień L zimę 1-80, 2'50.
1000' modnych płaszczyków na  jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —’3 i wyżej.

Szozególne nowości:
wstążki, koronki woalki, kapelusze damskie i dzieelane, 
rękawiozki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
peńczochy, parcsole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże, 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
S z c z e g ó ł n ie js z a  Ł n r l o m a  s p r z e d a ż  e i a z y j n a  w  o d d ziale  

firanek, kap i dywanów.
6000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3 —, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Lonvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie
Z najgłębszym szacunkiem

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, 9-— i wyżej.

8°00 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2

00 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2

300 knłH®Śei 1’25, 1’50’ a-— 4 wyżej.
5-50 % wełnianego atłasu we wszystkich barwach po

200 Prawdziwych kołder podróżnych (JSgera) 2 metry dłu- 
gicn 3 50, 4-50, 5-75 6’75.

1000 kS i e flro % ° Ś ,° 3 -5 in8jl®P8Zym gatUDkn ’ 2 m6try
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 '—, strzyżone 

po 2’50. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 , 5 —, 6-—, 6 50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me- 

try długich, strzyżonych 22 złr. ’
200 dywanów do pokojów jadatnyoh 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-aalonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich mińskich skór kozich, natural­

nych 5*50. Skórki Angora 2 — t 2-50.
Derki do podróży 8-50, 5-—, 6*—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyże'

Telegram.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istniejący od 24 lat pod firm ą: Fryderyk Mroziński 
na własność nabyłem i po zupełnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tych dniach otworzyłem. Ufając w swą 20-letnią pracę 
i wykształceń '0 « r  '---rają j za granicą, spodziewam się, iż wszelkim
wymogom Sz nownyoh P . T . Gd ci zadość uczynię. Upraszając o liczne od­
wiedziny k r-.lg  alg a Wysokiem poważaniem, zostający pod stara firma:

A N  B O L I i Ł
przedtem FR Y D E R Y K  M R O ZIŃ SK I

M agazyn i p ia-ow nia  fm er przy u licy  Sobieskiego 1. 7. 5999

Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe ;--ż do najlepszych sort.

z prow incji nadsyłane zleceuia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
5563

(tiigieiMnewifisy
otrzymuje się po użyciu ̂ c. k. wył. uprzyw.

kędzierzaw iącej rezedow ej pomady 1
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu-1 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude I 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada I 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek I 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa-1 
niołego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena ty g ic lk a  w raz  z sposobem ! 
używ an ia  (w siedmiu językach) z ł r .  I  a0, poczta 
z ł r .  1 60, odsprzedającym  odpow iedn i ra b a t!  I 
Fabryka I główne miejsce rozsyłkowe, sk ła hur 

towny I drobiazdowy u firmy

C A B Ł  P  O  I i  T ,
Parfum er i właściciel kilku przywilejów w Wlednl

Zargąd magazynu an Łouyre we Lwowie, plac Kapitulny 3. I

Przywilejów w Wiedniu 
VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.

dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które usksteczniamy bądź 
za gotówkę, bądz' też za zaliczką pocztową. 55041

WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłecznie tylko 
w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem". I

MIKOŁAJ LUDWIG
we Lwowie

przy ulicy Halickiej 1. 14
poleca swój obficie zaopatrzony 5196

Magazyn haftów i drobiazgów damskich |
Hafty w wielkim wyborze na kanwie ju c e ,  jawie, sukuie , pluszu i atłasie, 
zaczęte i wykończone. — Włóczki, Jedw abie, Kordcnki I Filozele we wszy­
stkich możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy niciane we 

wszystkich grubościach i szerokościach. 5196
W s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  s z y o l a ,  h a f t u  1 k r a w le c z y z n y .  

Pończochy damskie 1 dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki damkie i 
męskie. Kołnierze, Manszety i Krawatki męskie. Przybory toaletowe, j a k : 
Mydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolońska, Szczotki <io włosiw i sukien, 

Szczoteczki, Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Cremy i Pomsdy.
_____________ O o r e e ty  f r a n o u a k te  w  w i e l k i m  w y b o r z e ._____________

Kapitalisty
poszukuje dzielny fachowiec do 
założenia fa b ry k i bielizny. Oferty 
pod : „G. 1582“ do Rudolfa Mosse 

W iedeń. 6012

Krajowego wyrobu

gustow nie oprawne w płótno, skó­
r ę ,  aksam it itd . według najnow ­

szego fasonu,

io lier Miel eonach
poleca 5850

KnczabiMi
ZLa k t ó -w

ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym  stosow ny rabat

O ryginalne p a ry sk ie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2 3, 4 i 8 .

Skład u
L. Pollak’a,  Wiedeń

X . H im b c rg e rs tra ssc  40.
Wysyłka dyskretna. 5946

B e z  p r u c i a ! !
Pierwszy wiedeński chemiczny

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1.12 \

przyjmuje 5705

wszelkie ubiory męskie i suknie d a m s k ie ; 
nieprute

do odnawiania i prasowania. *
Na życzenie czyszczą ubiory ■ 

w przeciągu kilku godzin.

Majątek ziemski
w cenie do 125.000 w powiecie Jasielskim 
przy gościńcu rządowym, w barćzo dobrym 
stanie, jest do s/uzedania, Bliższa wiado­
mość u c. k. notaryusza Orzakiewieza 

w Bieczu. 5606

Seweryn Waligórski
salon i pracownia sukien męskich we Lwo­
wie ul. Mickiewicza i. 6, zaszczytnie zna­
ny od roku 1878, wykonuje roboty podług 
najnowszych fasonów tudzież liberyę dla 
służby podług wzorów angielski' h , futra 
do polowania (w r. 1887 robiłem futro dla 
śp. arcyks. Rudolfa z polecenia śp. Artura 
hr. Potockiego, i innym panom do Wiednia) 
na żądanie posyłam wzory. 5978

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a ^ ^ a n f a  domów,  dachów, 
jztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, śeian , sufitów, wo­

zów. bryczek, tarantasów itp.
poleca 0555

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 1. 38.

Za zł. 5*20 f
f  rozsyła za pobraniem poczto- « 
•  wem, franco, oclone do wszy- ^ 
-  stkich stacyj Austro-W ęgier, i 

baryłkę 4-litrową doskonałego i 
mocnego francuskiego •

koniaku. T
R. H A IT I  i

Capodistria. —

T
wł 5927

Wózek dla chorych
w bardzo dobrym stanie, mało używany — 
jest do nabycia. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Sobieskiego 1. 3 2 , u dozorcy domu,
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i m  K S i p i i l  KATOLICKIEJ

Dra WiAO. M1LK0WSKIEGG I Okucia
w  K r a k o w i e .

wyszła świeżo:

Pamiątka rekolekcyj
i
W

N a dwu kartkach dwoma kolorami na pa­
pierze chińskim prześlicznie drukowanych 
ozdobionych fotografijką Matki Bożej tu lą ­
cej dz atki pod płaszcz swej opieki, podane 
są regu ły  życia prawdziwie katolickiego. 
Szczególniej dla młodzieży starszej wy- 

kształeenej stosowny to podarunek.
Cena egzem plarza 15 centów  

pocztą o 2 ct. więcej.
Cena za tuzin  z łr . 1*50 ct. 

pocztą o 5 ct. więcej.

do drzwi, okien, kuchni, pie­
ców na różne ceny. Drzwiczki 
hermetyczne zwykłe i niklo­
wane. Miski z klapą do wy­
chodków. Klozety wodne w 
szkielecie drewnianym kom­
pletne po złr. 20-—. Krzyże 
grobowe. Wieńce metalowe 

gustowne i trwałe 
w największym wyborze 

poleca

a n t o m  h a l s k i
handel wyrobów żelaznych 

we L w o w ie , plac M aryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

Ł ó ż k a  ż e l a z n e  składane po złr. 6. 
Wanny długie po złr. 1 6 — i 18 —, 

nasiadowe po złr. 6 i 7'50, poleoa Piotr 
C hrząstow ski, handel żelazny we Lwo­
wie, plac K apitulny 1 (naprzeciw katedry)

GRZYBY SUSZONE najlepsze 1 kilo po 
1 złr. 85 ct. posyła R. Piskora, Habry,

Czechy. Posyłki 5-kilowe franco. 295

OGRODNIK młody, z dobremi świadee 
twami, poszukuje posady od 1. pażdzier 

nika na kawalera lub żonatego Łaskawe 
zgłoszenia: J. P. poste restante Czortków.

W ANNY, TUSZE, K A N A P K I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La­

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperaeya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychm iast Z. G ośclcki, Ko­
pernika 7, Lwów.

m ELEG RAM . Kuchnia Narodowa, Rynek T U T K I NIEKLEJONEI j i SI „ 1 „ • J Niomninnralnńcrrt ohonann nr?av miaioIriAi  i. 14, poleca smaczne i zdrowe potra­
wy. Obiady 18, 25 i 30 et., w abonamen­
cie taniej. Lokal otwarty od godziny 6 
rano do 10 wieczór. 236

L  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
labo:; jryum są do nabycia we wszystkich 
traiikach. 899

IN SER AT Y, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr.

Własnego wyrobu J P o śc ie l , Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.
Kołdry, Materace, Sienniki zwy 1
kłe I sprężynowe poleca najta- Herbata chińsko-rosyjska
niej JÓZEF SCHCSTER
Kopernika 1. 7 . 258 m  Okruchy herbaciane z naji

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 

nickiego w Strzałkowie, poczta Stryj,

od najdroższych do najtańszych gatunków.
o 3 i 3'50
.jdroż.Bzych

g arn k ó w , nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3‘50 kilo. Na żądr.nie cenniki specyalne 
franco. K ocenie kukuriezku moczone w spi­
ry tus, r ,wne na reum atyzm , pół kilo 
świeżemu korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

I 580SW ódka żytnia „Prababka"
która w każdym domu powinna się znajdować, jest do nabycia jedynie w handlu

aW A ! ¥ A  M i O  M i I V  A  M i A  L w ó iu , A k a d e m ic k a  2 2 .

IN owo otwarty 5902

H O T E L  L L O Y D
Wien, 2. Bezlrk, Grosse Mohrengasse 18, róg Komodiengasse naprzeciw gieł­
dy zbożowej, w pobliżu Carlteatru i Praterstrasse. Nowo zbudowany, z kom­
fortem nowoczesnym urząd/ony. Pokoje od 70 ct. wyżej wraz z usługą i świa­
tłem. Usługa uważna, z dworca północnego powóz niepotrzebny. Oświetlenie 
elektryczne w całym domu. D yrektor Ferdynand Klein.

P ierw sza i  najstarsza fabryka p ieców  w A nstro-W ęgrzeeh.

G - E B U E T H
e. k. nadworny maszynista

W iedeń , Y II ./l. Kaiserstrasse Nr. 71.
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem azamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń , kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszem! nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. 5892
K U C H N I E  przenośne z emaiowanemi niełamiącemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i frauco.

S k ła d  we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

C O G N A C  f f f  D IC E S T IV E .
Stary wypróbowany napój wzmacniający i podniecający żołądek, tudzież 

znakomity dodatek do polepszenia wody do picia w czasie chorób zakaźnych. 
Do nabycia 5957

we Lwowie w aptece Dr. Zygmunta Knckera.

Najlepsze czernidło na świecie!

F E R j W L E N D T a
CZERMDLO DO OBUWIA

W
Fabryka założona w  roku 1835. 

Czerirdło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
b ły szczą cy  p o ły s k , skórę czyni trw ałą .

t a e  naturalnej barwy na jasne obuwie.
 Do nabycia w sz ę d z ie .   4557

powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 5175

NIEDERLANDZKO-AltERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZESLUGI PAROWEJ

I .  K .low rfttring » . J f f l k .

O o d s i  e n n a  
I n f o r

IV . W eyrlngergasse 7 a
e k e p e d y o y a  ss W i e d n i a ,  

m a o y e  b e a p t a t n l e .

W U  f i l i  fflEm
B R A C I  H I R S C H  &  C O M P .

W I E  D B 3 S I ,  G R A B Ę  N  N r . 1 S .
Oferujemy na zbliżający się sezon jesienny i zimowy największy i najelegantszy wybór n wości w aksam itach, jedwabiach, 

pluszach i materyach wełnianych, w niezrównany sposób wykończonych, po cenach zdumiewająco niskich. Wyliczamy niektóre serye:
Chevlot noppe podwójnie szeroki 
Epignon noppe
York-Cheviot „ „
Cheviot carreaux 120 ctm. szeroki 
Cheviot angielski diagonal 120 etm. szeroki 
Sukno damskie mele podwójnie szerokie 
Styryjski loden podwójnie szeroki 
Tricotyna, bardzo praktyczna materya na suknie 

w modnych kolorach, podw. szerokość 
Elma, najnowsza materya Pepita, podw. szerokość

Największy wybór czarnych, gładkich

m eter zł. —.29 
- . 3 5  
—.45 
- 6 5
— .75
-  .48 
- .5 2

Fonie, czysta wełna, podwójna szerokość 
Sukno damskie 120 ctm. szerokie 
Richelieu, sukno damskie <-zysto wełniane, 120 etiu. szer. 
Kaaan, czysta wełna, gładki i w deseń, podw. szerokość 
Cheviot angielski z czystej wełny, 120 ctm. szeroki

„ himaiaja , 120 n
Beodra a sole, nowość 120 „ „
Francuski kamgarn >20 „ „
Persienne noppe, najwyższa nowość 120 „ „

meter zł.

75

■ .  “ GO
n r

i deseniow anych materyj modnych, m e t e r  7-> ct. do z ł. 8.50.

'8 
- . 9 0  

1.50 
i 110 

1.25 
1.80
2.75 
3 70
4.75

i

Modny barchan 
Półflaneli 
Barchan rypsowy

do prania 32, 35 i 42 ct.
24 i 36 ct. 

48, 55 i 65 ct.

Cosmanski barchan do prania 
Flaneletta w jasnych farbach 

.  ciemna i szkocka

Szczególnie na uwagę zasługuje powiększony dział sukien konfekcyi, angielskich zarzutek i płaszczów, 
i wszystkich artykułów  do umeblowania.

42, 45 i 48 ct.
25 ct.
29 ct.

kap, dywanów, portyer

Koce norm alne
szczególnie dobry i praktyczny gatunek 

j 120 cm. dług. 150 cm. szer. sztuka zł. 2.75.

Lambrekiny
tureckie sztuka zł.
imitacya smyrneńskieh „ „

1 50
325

Porty ery sukienne
dobre C r o i s e .................................... zł.
C h e n e t t e ..................................... .......

1.— 
3 25

Sław a naszej firmy daje rękojmię realnego wykonania zamówień po najniższych cenach, 
wane dzienniki mód i kom pletny zbiór próbek towarów modnych, barcheiowych, lnianych, 
rozsełamy na żądauie franco.

Najnowsze świetnie ilustro-
portyer, firanek i dywaników

5966

Dobrze poinformowany, rzeczowo redagowany organ dla inte­
resów kapitalistycznych i spekulacyjnych. Zajmuje natych­
miast praktyczne stanowisko wobec kwestyj aktualnych, na­
leżących do tego działu. Bezpłatne , natychmiastowe zała­
twienie wszelkich pytań. Najspieszniejsze informaoye. Osobne 
wydania w nadzwyczajnych wypadkach. Poważne informacye.

Redakcya i administracja:
I . ,  B o r s e g a s s e  ± 0 .

I

Do załatw ienia wszystkich transakcyj wchodzących w zakres 
interesów bankowych i giełdowych

polecam y: 5610

Bank- und Arbitragefirma SCHWARZ & Co.
W i e n ,  I , B d rseg a sse  10.

(Firma Istnieje od roku 1870.)

I

Pierwsze nagrody 
3 m e^ae złote Uwieńczone nagrodami 

JĘf*

^ e rw sź e ^ u ^ m ty  
3 medale srabrne

wyłącznie uprzywilejowane 
i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e

przez Wys. ees. król. rząd 
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien 1 drzwi
ohroniąoe od p rzso iągu  pow ietrzu, 6016

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to : 

cy lind rów  do okien cy lin d ró w  do drzw i
bisły do okna 5 ct. za metr biały do drzwi 7>/a i 13 ot za m .tr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za m etr j czerw. brun. i dębowy 9 i 14 ot. metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak  
najrychlej. Uprasza się podawać inzy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za s ę zawsze 
drukowaną iustrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 
i ekien tak, żebynajmnioj nie przeszkadzają otwierania lub zamykania takowyeh. 
W« Wiedniu, Koiowratring Nr. 12 w c. i k. wadwornym składzie fabryczoym 

• W . P O P K X i A . l l
Ochrona przeciw I nadworny dostawca wałeczków

zazięhienióm. |_______ od przeciągu powietrza.
JNajwięks/a oszczę­

dność drzewa.

Nie ma obawy przed praniem!
XJ~ż y  w  a . J i ę o  5987

pierze się 100 sztuk bielizny nie­
nagannie, czysto i pięknie w prze­

ciągu pół daia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy

m y d ł a  7  m n r 7v n p m  tak dłue e ’ i ak Przy ażycm każde- m y u t d  l  m u r z y n e m  g0 inneg0 m ydla xjż y iła^ c

pierze się bieliznę tylko raz, za­
m iast jak zwykle trzy razy. 

Używając 
nie pierze się szczotkami i nie nży-

mydła z murzynem wa “uS?wIj\8„° pros*k"
oszczędza się czasu , pracy i mate-

mydła z murzynem
Do nabycia we wszystkich większych handUeh korzennych.

Główny sk ład : W i e d e ń ,  I . ,  R e n g a s ś i e  0 .

patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

z murzynem
pilentowaucgo

mydła z murzynem
patentowanego

z murzynem
patentowanego

I
z* V  . .O . V>

99- Oddział towarów modnych.

SEZON JESIENNY I  ZIMOWY
1894- 95.

Hante nonreante cheyiot czysta wełna

th e r io t  carreanx
Cheyiot m ele angielski
Crópe cheriot
Sukno damskie
Drap brodę
Drap nni
Carró en noppe
Hante nonreante cheriot

Kammgarn-N ooreantć 
Kammgarn Hante Nonreantó 
Kammgarn desslnć  
Nonreantó Kammgarn 
Specialitó exclnslve

120
120
120
12 0
120
1 2 0
110

95
95

110
120
130
120
120
120
130
120

cm. szerokości m eter po
« n

złr. 1 55 
n 1 7 5

71

n
j)

n
w
7?

77

n

71

71 71

71

1.95
1.95 
2 .—  
1.90 
1.45 
1.15 
1.10 
1.70 
2.40 
3.10 
1.85 
2 90  
3 . -  
1.30 
2 90

Colore anglais czy
P etit oarreaux anglais n
Drap des dames exclusire  „
Angielska flunela „
Fonló nonreantó „
Fouló
kazan gładki „
Angielski modny cheriot „
Diagonaltneh T
Sukienko damskie „
Cheriot móló «
Cheriot gnipure n
Deml drap *
Cheriot nonreantó 85 cm. szer. —...........      . . . .
Nujlepsze gatunki aksamitów na suknie 60 cm. szer. po złr. 2.30. 
D eseniowany uksamit do garnirowania 54 cm. szeroki po złr. 1.50. 
Jedwabny plnsz 45 cm. szeroki meter po złr. 1.20 i 1.50.

wełna 120 cno. szer kości meter p o złr. 2Y5
120 » 7) r> 77 .  2 1 0

n
yj

95
116

77
n

71

71

»
11

n
77

„ 1 2 5  

■120 n « m w i> 1.35
n 90 m 71 n 71 „  - . 7 0
n 90 n n 71 » „  - 8 0
n 100 ri 7) 71 n n H 5
n 120 ii yj u n u 1 -
7) 120 y> 77 75 11 .  - 8 2
1) 120 n » n w » -  52
» 90 n 1) n .  — 60
n 90 7) n fl> 71 „ —.38

Olbrzymie zapasy najnowszych ślicznie deseniowanych barchanów i flanell-cotons w niezliczonych barwach.
w Jedwabiach wielki wybór 

Na prowinoy^ prótolŁi i ilustrowane żurnale gratis i franco-

M a g a z  D . Ł E S S M E R
Wiedeń VI. Mariahilferstrasse Nr. 83, sutereny, parter, mezanin i I piętro. 5976

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F B A W K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

W ien  L jK r u g e r s t r a s s e ,  S t. P ó ltn e r h o f.
Sławne album z cennikiem za nadesł. zł. 1*50.

Majątek ziemski
hardzo dobrze się rentujący, urządzony 
kompletnie jako gospodarstwo mleczne, 
mające stałych odbiorców w oddalonym
0 8 kilometrów Stanisławowie, obejmujący 
40 morgów obszarów przeważnie Bianożęci, 
własny opał, nowy pięknu dom mieszkalny
1 nowe budynki gospodarcze , kompletny

inwentarz, je A zaraz z wolnej ręki
d o  s p r z e d a n ia .  ' 6018 

Bliższych informai-yj udziela na żądanie 
J . L aster , poczta K rechow ice.

Agenci solidni 5996

we wszystkich miejscowośeiaeh dla firmy 
bankowej do sprzedaży dozwolonych wjku- 
stryi papierów państwowych i losów, pod 
korzystnymi warunkami — znajdą zajęcie. 
Przy miernej p lności można zarobić mie­
sięcznie 100 do 300 złr. Oferty pod : Ver- 
nat Roesa, Budapest, Marie-Yaleriegasse 4.

Nowonarodzona dzieci
których matki nie ma­
ją wcale, lub dostate­
cznej ilości pokarmu, 
można odżywić przez 
H. Nestlego’go mączkę 
dla dzieci w sposób 
najraeyonalniejszy. Pu­

szki na próbę, opia użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczue atesta pierwszych 
powag kontynentu, profesorów Bzpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F . 
B e rly ak , I .  N ag lergasse  1. 5787

H E N R I N E S T L E  i i j C z L a  d la  d z ie c i 90 c t.  
H E N R I N E S T L E  m le i o  ło n d e n z o w . 50 c t .
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład we wszysiKich actetacti i drouerrach.

Bojrgt i w j b o r  n a jr o z m a it s z y c ii

szczotek
tak do użytku domowego jakoteż 
d la  browarów, g o rz e lń , młynów i 
innych celów gospedarskich, a mia­
nowicie: w łosieanych, ryżowych i 

dr cianych — poh c i

WOLF CZOPP
skład farb , pokostów i materyałów 

Lwów, Żółkiewska 1. 2.
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D r a  A . R ix a  w  W i e d n i a

w całym świecie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwarancyą piegi, plamy wą- 
trobiane, węgry, czerwoność nosa, pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Pieniądze zwraea się, jeżeli 
nie skutkuje — Oryginalny słoik wraz 
z podaniem sposobu użycia 1 zł. 50 ot. 
Miejsca zbytu w G alicji: we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Krakowie: K. Wisz­
niewski, a l. Florjańska 15 i L . Rosner.

M nadszedł świeży tm sp o it  
proszku

oraz Dalmatyńskiego
do z

do nabycia w handlu 5877

0. T. Wincklera Syna
Lwów, ulica Teatralna 7.

Najlepsze 
i najtrwalsze

do celów przemysłowych i 
gospodarstwa miejskiego, 
jakoteż motory I wodociągi 
ala miast, wsi, dworów itp. 
urządza A . K U S Z ,  fj*  
bryka w  D ranicach (“ • 

W ełssklrchen)
P r o s p e k ta  d a r m o . 5741

Wydawca i edpowiedaialny redaktor P l a t o n  K o s t f t k i . A kan  i Mtograli PiUm i AftiU,
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